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Kraków, 6 


Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata 


rocznie: półrocznic: kwartalnie: | miesięcznie: 

Na prowineyi, z przesyłką pocztową . | 24 zł. w.a. | 12 zł. w.a., 6 zł. w.a. |2 złr. 50 et. 

W Państwie Niemieckiem . . . . 128 » „n M, » di >a 
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Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, j | | 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 32 m, » | lE E: paa — 


Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, 
Prenumeratę 


wynosi: 


ntow, z przesyłką pocztową Ł2 centów. 

przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na preunumerstę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 

gyłać franco do Admiuistracyi Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowamych nie przyjmuje się. 


Rękopismów nadsyłanych Bedakcya nie zwraca. 
i, T, 


Od Administracyi. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów kwartalnych o wcześne odnowienie 
przedpłaty, celem uregulowania nakładu. 


Przedpłata wynosi: 


w miejscu z przesyłką poczt, 


rocznie 20 złr. 24 złr. 
półrocznie 10 złr. 12 złr. 
kwartalnie 5 złr. 6 złr. 


miesięcznie 2 zir 2 złr 


Kraków, 5 lipca. 


Zamieściliśmy wczoraj uchwałę Wydzia- 
łu filologicznego warszawskiego uniwer- 
sytetu w. sprawie wykładów literatury 
polskiej. Ze jest autentyczną, ręczy nam 
naprzód źródło, z któregośmy ją zaczer- 
pnęli, Dziennik Poznański bowiem w spra- 
wach Królestwa bywa zazwyczaj dobrze 
poinformowany — ręczy nam powtóre 
okoliczność, iż przed dwoma dniami toż 
samo słyszeliśmy z ust człowieka, mają- 
cego bliskie z Warszawa stosunki, który 
jednak prosił nas, by się z ogłoszeniem 
wiadomości tej wstrzymać do zasiągnięcia 
bliższych z Warszawy informacyj. 

Czytając ową uchwałę — trudno za- 
prawdę oczom własnym wierzyć! Pisaliś- 
my już raz o tem, jaką monstrualnościa 
jest, żeby o literaturze polskiej, do mło- 
dzieży polskiej, profesor Polak mówił w 
innym, a nie w polskim języku. Coś po- 
dobnego tylko Rosyanie mogą wymyślić. 
Ale nie mniej monstrualne są dalsze u- 
chwały. Ograniczenie wykładu literatury 


tylko do pewnego okresu jest niedorze- 


cznością pod wzgledem naukowym — 


wybranie właśnie okresu takiego, w któ- 
rym piśmiennictwo polskie było w upad- 
wykładu tych okre- 
sów, w których piśmiennictwo to na- 
przód dźwigało się z upadku, a potem 
zajaśniało blaskiem potężnym i stanęło 
na wyżynie europejskiej , — to pomysł 
tak barbarzyński, tak niski i niegodny, 
tak widocznie zdradzający zamiar fałszo- 
wania dziejów i poniżenia przeszłości na- 
rodu w oczach młodego pokolenia, że 
przewyższa on wszystko, co dotąd Rosya- 


ku, a zakazanie 


nie zrobili na polu swojej „cywilizacyjnej* 


działalności w Polsce. Cóż powiedzieć o 
tem, iż według trzeciej uchwały na kurs 
literatury polskiej tylko ci mogliby uczę- 
szczać, którzy zapisani są na sekcyę sło- 
wiańską fakultetu historyczno-filologiczne- 
go. sekcyę dotąd samych tylko Rosyan 
obejmująca? Albo o ostatniem postano- 
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wieniu, oddającem wykłady jednego pro- 
fesora pod nadzór i kontrole drugiego, i 
to wykłady profesora Polaka o piśmien- 
nictwie polskiem, pod nadzór i kontrolę 
Rosyanina, znanego z rosyjskiego szowi- 
nizamu ? Rzecz jasna, że to wszystko unie- 
możliwia wręcz przyjście do skutku tych 
wykładów, które w dziennikarstwie zagra- 
nieznem przedstawiano jako wielką kon- 
cesyę dla Polaków, jako dowód, iż rząd 
rosyjski pragnie zbliżenia i pojednania. 

Co jednak najciekawsza — to że uchwały 
tego rodzaju zostały powzięte nie przez 
urzędników, którym jako obowiązek z gó- 
ry narzucają prześladowanie i tępienie pol- 
skości — nie przez ludzi małego wykształ- 
cenia, którzyby może nie byli w stanie 
osądzić, jak uchwały te urągaja wszelkiej 
umiejętności, jak w oczach każdego, choć- 
by tylko średnio inteligentnego człowieka 
muszą się wydać niedorzecznemi i śmie- 
sznemi. Nie! uchwalili to profesoro- 
wie uniwersytetu, ludzie stojący na 
wyżynie umicjętności, ludzie, którzy mniej 
od zwykłych urzędników są zawiśli. Jest 
to najlepszym dowodem, jak nisko stoi 
inteligencya rosyjska, jak dalece serwilizm 
przeszedł tam w szpik i kości społeczeń- 
stwa, zarażajać sobą tych nawet, którzy 
zachowywać mają i pomnażać najdroższy 
skarb społeczeństwa: jego umiejętność, 
jego piśmiennictwo, jego oświatę! 

Nie wiemy, co z tą sprawą stanie się 
w Petersburgu. Cokolwiek jednak tam się 
stanie — uchwała powzięta przez fakultet 
filologiczny warszawski, w ogromnej wię- 
kszości z Rosyan złożony, spada hańba 
na rosyjską inteligencyę, i jest jednym 
dowodem więcej, że w społeczeństwie tem 
nie jest możliwy postęp, a możliwym jest 
tylko wielki, gwałtowny przewrót, któryby 
jak burza oczyścił powietrze, jak piorun 
rozjaśnił pogrążony w ciemnościach hory- 
zont, jak straszna klęska sprowadził opa- 
miętanie, zastanowienie się, przywołanie 
na pomoc rozsądku w miejsce górującej 
dziś nad wszystkiem namiętności prześla- 
dowania. 
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Reforma szkół srednich. 


Uwagi nad „Sprawozdaniem Komisyi w sprawie 
reformy szkół średnich powołanej przez Akade- 
mię Umiejętności w Krakowie. 


(Dokończenie). 


Propedeutykę filozofii przenosi komisya 
do klasy VIII i naznacza jej tylko dwie godziny 
tygodniowo. Wolelibyśmy pozostawić dotychczaso- 
wy zakres nauki i dotychczasową liczbę godzin 
wykładowych, tem bardziej, że nie wszyscy 


Lipca Czwartek. 


Rok 1882. 
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Prenumeratę przyjmują 
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uczniowie w Uniwersytecie zajmować się będą 
studyami filozoficznymi. Radzilibyśmy jednak zgo- 
dnie z wnioskami kotmisyi Rady szkolnej krajowej 
i komisyi zarządu głównego Towarzystwa peda- 
gogicznego przenieść psychologię do klasy VII. 
a logikę do VIII. 

Program nauki religii tak w elaboracie głó- 
wnym, jako też w referacie szczegółowym zawiera 
niektóre bardzo trafne uwagi. Podnieść należy 
z uznaniem, że obydw referaty wykazują nie- 
stosowność zbyt szczegółowego traktowania litur- 
giki w klasie IV, jakotez uwydatniania drobnych 
szczegółów w historyi kościelnej; że wreszcie żą- 
dają więcej dokładnege traktowania historyi ko- 
ścioła polskiego. Wszakże cały program nauki 
tego przedmiotu w elaboracie głównym różni się 
zupełnie od programu autora szczegółowego ela- 
boratu. a obydwa różnią się od obecnie obowią- 
zującego programu. Porównując te trzy programy, 
dajemy pierwszeństwo programowi, podanemu w 
elaboracie głównym. Żąda on bowiem, „aby w I 
i II klasie podawano naukę Starego i Nowego 
Testamentu, wyprowadzając z niej według sposo- 
bności prawdy wiary, które w trzeciej dopiero 
klasie w związku systematycznym przedstawić 
wypada*. Biblia właśnie powinna być według na- 
szego przekonania osią nauki religii, ona najwię- 
cej przemawia do umysłu młodzieży, ona najle- 
piej uwidoczni na przykładach prawdy wiary i za- 
sady moralności, a to, co podała nam w mło- 
dym wieku, najżywiej i najdłużej tkwi w sercu 
i pamięci. Lepiej tedy rozpoczynać biblią, a z niej 
wyprowadzić naukę wiary, aniżeli tak, jak się 
dzieje obecnie, rozpoczynać naukę od katechizmu 
w klasie I. Pozwolimy sobie jednak tutaj podnieść 
obawę, azali stosowne są propozycye komisyi, 
aby w klasie IV „dano już potrzebne wiadomości 
o organizacyi kościoła, jego instytucyach i jego 
życiu*. Jest to przedmiot dla klasy tej za tru- 
dny, — uczniowie nie mają tu dokładnego wyo- 
brażenia o prawie i władzy, a mianowicie o wła- 
dzy ustawodawczej i wykonawczej, o apelacyi i 
innych pojęciach prawnych, bez których pogląd 
na organizacyę kościola byłby zupełnie nie wy- 
starczający. Pojęcia te rozwijane bywają dopiero 
stopniowo przy nauce historyi powszechnej w kla- 
sach wyższych. a obznajomiony z przedmiotem 
profesor nadaje im więcej systematyczne zaokrą- 
glenie, dopiero w nauce statystyki austryackiej 
w klasie VIII. 

Program nauki religii. podany w elaboracie 
szczegółowym, o0dznaczającym się zresztą zbyt 
czarnem zapatrywaniem na stan nauki tego przed- 
miotu w szkołach naszych i zbyt ujemną krytyką 
książek szkolnych , ze stanowiska pedagogicznego 
nie wytrzymuje krytyki. Każdy doświadczony 
pedagog, katecheta czy nauczyciel świecki, może 
dać szanownemu autorowi zapewnienie, że skoro 
obecny stan nauki religii jest lichy, to według 
jego programu byłby stokroć lichszy. Autor sta- 
wia bowiem biblię na drugim planie i żąda nau 
ki katechizmu w trzech pierwszych klasach, przy- 
czem biblia i liturgia mają być wykładane jako 
przedmioty pomocnicze przy katechizmie. Potem 
następuje już w klasie IV dogmatyka ogólna (! ) 
a w V szczegółowa. Ponieważ w trzech latach 
wykładany katechizm byłby także dogmatyką na 
mniejszą skałę, przeto w pięciu po sobie na- 
stępujących latach wykładanoby tylko dogmatykę. 
e taki wykład dla żywego młodocianego umysłu 
byłby nużącym, a wywołacby mógł bardzo szko- 
dliwą dla samej nauki i dla przejęcia się prawda- 
mi wiary, reakcyą. o tem żaden doświadczony 
pedagog nie wątpi. 


W końcu elaboratu głównego zastanowia się |jeszcze zajmie się tem sprawozdaniem, odkryje 
komisya nad egzaminem dojrzałości. |w niem jeszcze niejednę rzecz ciekawą, a nawet 
Przemawiając za jego zatrzymaniem, domaga się |zadziwiającą. Nie będąc obznajomieni z wewnę- 
zarazem niektórych reform. Komisya żąda miano- |trzną organizacyą Komisyi i z tokiem obrad, nie 
wicie. aby klasa VIII tak była urządzoną, aby | możemy sobie zdać sprawy, jak właśnie taki ela- 
dopełniając miary wiadomości, służyła zarazem | borat mógł wyjść z tak poważnego grona, któ- 
jako rodzaj repetytoryum dla egzaminu dojrzało- | remu, jak z licznych referatów szczegółowych wi- 
ści — aby egzamin ten był rezultatem zbawienne- | dać, nie brak było sił odpowiednich do ułożenia 
go młodzieńczego wysilenia, aby uczeń musiał się |czegoś o wiele lepszego, do stworzenia organi- 
wprost do niego przygotować i miał na to co|zacyjnej całości, opartej na znajomości dokładnej 
najmniej trzy miesiące czasu; aby egzamina klau- | obecnego stanu szkół naszych. Nie możemy osta- 
zurowe dla uczniów publicznych uchylono i aby|tecznie zawyrokować, czy elaborat główny uło- 
wreszcie egzamin obejmował wszystkie w gimna- |żony był z wielkim 'pośpiechem, czy też bez do- 
zyum wykładane przedmioty. kładnego porozumienia się z referentami Szcze- 

Z tych wszystkich propozycyj tylko na pierw- | gółowymi. — Staraliśmy się podnieść gdzie to 
szą się zgadzamy. We wszystkich nowszych pro-|tylko było możliwem, dodatnie strony elaboratu 
gramach reformy szkół średnich widzimy słuszną |i jakkolwiek nie przypuszczamy nawet. aby ela- 
dążność do repetycyi i zaokraglenia poszczegól- j borat w całości mógł być na seryo traktowany 
nych przedmiotów naukowych w najwyższej kla-|i stanowić podstawę do obrad nad reformą gi- 
sie. W dalszych propozycyach Komisya nadaje egza- | mnazyów, zwracamy się do sfer decydujących 
minowi dojrzałości inne zupełnie znaczenie, ani- |z usilną prośbą, aby dla wielkiej przewagi . uje- 
żeli Zarys organizacyjny i przeważna większość | mnych nie przeoczono dodatnich stron elaboratu, 
pedagogów. Według Zarysu organizacyjnego nie|aby uwzględniono te sporadycznie w elaboracie 
ma to być egzamin na kształt rygorozów lub egza- | pojawiające się dobre uwagi, zmierzające do ule- 
minów państwowych, przy których trzeba zdać | pszenia naszego szkolnictwa, które stanowią je- 
sprawę z całości i z szczegółów nauk, które obej-| dyną elaboratu tego zaletę. 
mują; lecz egzamin ma uwydatnić ogólne wy- 
kształcenie uzyskane przez przeeciąg|— 
studyów gimnazyalnych. Stojąc na 


1 
tem 


właśnie stanowisku, nie możemy żądać czasu do 
przygotowania się dla abituryentów, stojąc zaś na 
stanowisku wręcz przeciwnem, Komisya cheąc być 
konsekwentną,' musi go się domagać. Z tych sa- 
mych powodów w myśl zapatrywań komisyi Za- 


rządu głównego Towarzystwa pedagogicznego, kła- |- 


dziemy szezególny nacisk na egzamin piśmienny, 
który komisya Akademii chciałaby uchylić. Nie 
zgadzamy się na losowanie pytań, będąc z góry 
już uprzedzeni przeciw wprowadzeniu loteryi w ja- 
kiejkolwiek formie do szkoły i będąc przekonani, 
że w ciągu egzaminu należy uwzględnić indywi- 
dualność ucznia i w toku jego odpowiedzi dawać 
nowe pytania, do których nas powodują poprze- 
dnie odpowiedzi, zwracające ewentualnie uwagę 
naszą na pewne braki u abituryenta. Myśl, aby 
egzamina dojrzałości odbywały się w obec osob- 
nych komisyj, w których skład wchodziliby także 
profesorowie wyższych zakładów naukowych, nie 
jest nową. Porzucono ję gdzieindziej nietylko dla 
technicznych trudności, które czy to ustanowienie 
urzędowej komisyi. czy też zjeżdżanie się kandy- 
datów do pewnych miast wywołuje, lecz głównie 
dla tego, że najwłaściwszymi egzaminatorami abi- 
tnryenta są właśnie ci nauczyciele, którzy go zna- 
ją dobrze, tem bardziej, ile że, jak słusznie Ko- 
misya powiada, jest to pierwszy właściwy egza- 
min, który uczeń szkół średnich zdaje, a do któ- 
rego musi przystępować z pewną obawa, 

Nadto nie upatrujemy potrzeby takich komi- 
syj egzaminacyjnych w tem, „aby uwidoczniały 
stan gimnazyów krajowych, stały się dla nich 
wskazówką wymagań i miary nauki i wpływały 
silnie na jej ujednostajnienie.* Zadanie to speł- 
nia inspektor krajowy, a to nietylko przez prze- 
wodnictwo przy egzaminie dojrzałości, lecz o wiele 
bardziej przez hospitacye w ciągu roku szkolnego. 


Zamykając niniejszem uwagi nasze nad „Spra- 
wozdaniem Komisyii Akademii umiejętnosci“, 
obawiamy się ze strony szanownego czytelnika 
zarzutu, iż nadużyliśmy jego cierpliwości. Wszak- 
że wobec wielu kwestyj poruszonych w elabora- 
cie Komisyi i ważności sprawy, przekonani je- 
steśmy, że uwagi nasze były jeszcze nadto po- 
bieżne. Mamy przekonanie, iż ktokolwiek po nas 


KORESPONDENGYA „REFORNT" 


Lwów, 4 lipca. 
(Mylne doniesienia). 
(=) Zadziwiać was musi niejednokrotnie, że 
nie donoszę o różnych faktach w sprawie będa- 
cej na porządku dziennym . mianowicie ruskiej, 


o której tyle szczegółów znaleźć można codzien- 
nie w tutejszych pismach, a czasem i w kores- 
pondencyach lwowskich do pism krakowskich. Dła 


uniewinnienia więc mego, muszę zaznaczyć, że 


| pisma tutejsze od pewnego czasu z nader ten- 


1 


dencyjnego źródła czerpią swe informacye, i dzi- 
wić się tylko należy, że tak chętnie i łatwo wie- 
rzą osobom, którym zależy na tem, aby opinię 
obałamucać. Pragnąc zawsze tylko prawdziwe fa- 
kta podać do waszej wiadomości, nie mogę oczy- 
wiście sprostać tym pismom z podawaniem luż- 
nych wiadomości, ponieważ brak mi do tego ma- 
teryału. Oto przykład: Dziennik Polski umieścił 
onegdaj artykuł o zatargu pomiędzy hr. Potoc- 
kim a ks. Sembratowiczem. Artykuł ten miał 
wszelkie pozory dobrej informacyi, przedrukowały 
go przeto prawie wszystkie pisma, ja również 
przesłałera wam telegraficzne streszczenie. Cóż 
się dzisiaj pokazuje? Że z gruntu prawie wszyst- 
kie wiadomości były fałszywie podane, co zresztą 
sam Dziennik w następujący sposób prostuje : 
„Wypada nam trzy okoliczności sprostować. Naj- 
pierw nie ks. metropolita Sembrato- 
wiez, leez ks, Malinowski dał namiest- 
nikowi słowo kapłańskie, że działać bę- 
dzie w tym kierunku, aby nie wysyłano prote- 
stów przeciw bulli papieskiej. Powtóre kanonik 
ks. Wieliczko prosi nas o sprostowanie, że 
nie naradzał się nigdy z ks. Sembratowiczem 
nad odpowiedzią, jaka powinna być dana namiest- 
nictwu na żądanie odwołania kurendy ostatniej. 
Nareszcie otrzymaliśmy pismo od 
ks. Szaszkiewicza, jen. wik. gr. kat. bisku- 
pa przemyskiego, w którym żąda sprostowania, że 
nigdy żadnego memoryału do rządu i sto- 
licy apostolskiej nie wystosował.“ : 

Cóż więc zostało z sensacyjnego artykułu ? Czy 
nie przypomina to Sprostowania pewnego kroni- 


"Zdobyte stanowisko. 
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Powieść 


SEWERA. 


(Ciąg dalszy). 


Nazajutrz napróżno Zwolaczka szukała Beski — 
napróżno nawoływał ją Zwolak. Gospodyni wy- 


słała Marysię na zwiady do Zdziebełków i do 


szewca Jareckiego, lecz dziewczynka z nieczem 


wróciła. — Na południe zaczął się Zwolak do- 


myślać i w taki okrutny gniew wpadł i tak się 


zaczął odgrażać, że Marysia ścierpła ze strachu, 


a gospouyni mimo całego wpływu nie mogła go 


ułagodzić. 


— Co to będzie, co to będzie — powtarzała 


sobie przerażona dziewczynka. Wołałaby stracić 


majątek, aby tylko jej dano pokój. aby się nią 
nie zajmowano, aby koło niej panowała cisza i 
ludzkie oczy łagodnie na nią patrzały. Zało- 


wała znajomości z Beśką, widocznie nie była jej 


wdzięczną, — za jedną chwilę spokoju gotowa 
poświęcić najtkliwszą przyjaźń. Jesteśmy egoi- 


stami, — Marysia nie była wyjątkiem. 


Samym już wieczorem, w chwili kiedy Zwola- 
kowie jedli wieczerzę, Beśka stanęła raptownie 
przed otwartem oknem chaty. Czerwona, rzucała 
błyskawieami swych oczu, chustka jej spadła 
z jednego ramienia, w ręku trzymała papier... 


W głębi na wale stały przypatrujące się kobiety, 


w pośród nich Małgoś Zdziebełkowa. 


To ty sierotę łajdaku chcesz krzywdzić. 


Toś ty jej kazał za tę parę lat wysługi zapłacić 


sobie obejdzione trzysta papierków ?... 
eiliście dziewczynę i głupia na to przystała! 


Obałan.u- 


Powstał Zwolak blady, trzęsący się z gniewu. 


Marysia twarz ukryła w dłonie. 


— Milez — krzyknął i nie mógł więcej wy- 


dobyć głosu. 


— Ja ci tu dam, ty krzywdo sierocińska, prze- 


wodzić nademną! Ja i z tobą sobie porsdzę! 


, Zwolak wybiegł z chaty i z zaciśniętemi pię- 
ściami zbliżał się do zuchwale stojącej Beśki. 

; j Sobciu miejże rozum, — wołała za 
nim gospodyni. 

To ty chcesz 
cicho Zwolak. 

— Co mi prawo — odparła — ja chcę spra- 
wiedliwości, żebyś sieroty nie krzywdził. 

W tej chwili stary, jak kot, rzucił się na pa- 
pier, wydarł go Z ręki Beśki i poszarpał na dro- 
bne kawałki. | 

Szmer oburzenia powstał w przypatrującej się 
gromadce. 

Beśka zrozumiała poparcie opinii, w mgnieniu 
oka zamierzyła się i tak dzielnie uderzyła w twarz 
Zwolaka, że aż się potoczył. 

— A nie drzej, bo to nie twoje, szepnęła. 

Wykrzykniki przestrachu i podziwu od strony 
kobiet przerwały złowrogą ciszę. Zwolak onie- 
miał, zanim krew z serca nie uderzyła mu do 
głowy. Jednym skokiem był przy Beśce, pochwy- 
cił ją za gardło 1 pięścią zaczął okładać. 

Na pomoc Beśki przybiegła Malgoś z kumami 
i Zwolaczka, bo by ją chyba skatował na śmierć. 

Maryś stała w oknie i głośno płakała. 

— A nie podnoś ręki czarownico, na tego 
kto ci jeść daje — mówił ochrypłym głosem. 
ciągniony przez Zwolaczkę gospodarz, gdy Mał- 
goś z kumami odprowadzała Reśkę, 

— Temeście sobie zaszkodzili, żęście go tak 
okrutnie huknęli w pysk — mówiła Małgoś, ob- 
cierując twarz Beśki chustką. | 

— A to niech nie drze — zawołała. Żebyście 
wiedziały jaki ci namalował rachunek, to by i 
wam ręka Swierzbiała jak i mnie. Alem ci se 
ulżyła — dodała, uśmiechając się 2 dumą. 

— Haniebsko nastąpiliście mu na honor, — 
poświadczyły kumy. Taki ci z niego pan. 

I Beśka choć zbita tryumfowała, Zdziebełkowa 
zaprowadziła ją do swej chaty. 

A nie radziłem już od dwóch lat żeby mi 
tę czarownieę odegnać, — wołał Zwolak. 


prawo poprawiać, — mówił 


— Spiła się toi brewerye wyprawia, — od- 
parła uspokajająco Zwolaczka. 

— A nie przykazywałem ci. żebyś się z tą 
czarownicą nie zadawała, — zwrócił się do Marysi. 

Dziewczyna zawstydzona spuściła oczy, lecz 
nie umiała zdobyć się na odpowiedź. 

— Że czarownica, patrzy jej to z czarnych 
ślepiów.. Żeby też palnąć w pysk takiego go- 
spodarza — schlebiała się jedna z przybyłych 
kumoszek. e 

Zwolak się uniósł, świeżo wspomnienie wstrzą- 
snęło nim, chciał biedz i gonić Beśkę — zale- 
dwo kobiety go wstrzymały. 

— Wyrzucić — żebym ją na oczy nie widział, 
bo uśmiercę... 

Wpadł do komory. wyniósł z niej skrzynkę i 
wyrzucił za okno. Za skrzynką poszła pierzyna, 
poduszka, siennik, nareszcie łóżko połamał i ka- 
wały z niego porozrzucał po dziedzińcu. 

Zona i sąsiadki patrzały w milczeniu na to 
pastwienie się, myśląc sobie: 

— A niech się wyszarpie, to mu jakoś ulży. 

Zmęczony siadł przy piecu, ciężko oddychał i 
pot sukmaną obcierał z czoła. Widocznie mu 
ulżyło, bo sobie kazał podać mleka — wypił, 
nasunął kapelusz na oczy i wyszedł. 

Gospodyni z kumami pozbierała rzeczy Beśki 
i gdy wrócił parobek, poleciła mu je odwieść do 
Zdziebełkowej. 

Maciek nie mógł odżałować, że go nie było 
przy starciu, boby sobie także ulżył i żal który 
miał do Beski ułagodził. 

Na wyjezdnem Źwolaczka wsunęła mu w rękę 
trzy papierki i kazała je zapłacić Beśce za łóżko, 
z term zastrzeżeniem, aby jej noga już nigdy w ich 
chacie nie postała. " 

— Widzisz, jak ci się to boją — mówiła Mal- 
goś do Beśki, gdy Maciek po oddaniu rzeczy po- 
łożył trzy papierki za łóżko i poszedł. 

— Na złodzieju czapka gore — odparła Beska. 

Wbiegła Kasia i dowiedziawszy o zajściu i 
opiece matki nad Beśką, zmartwiła się okrutnie, 


bojąc się aby przez to stosunki ze Zwolakami nie 
były zerwane, lecz nie wypowiadała głośno swych 
obaw. 

— A cóż na to Maryś, co panią udaje — spy- 
tała Basia. 

— Stała jak głupia. A przecież to ona podpi- 
sała papier i na wszystko się zgodziła. A wiecie, 
że za to, eo kieś tam słabowała i od księdza je- 
chał doktór, wstąpił do dziewczyny i coś tam 
zapisał, Zwolak namalował dziesięć papierków 
w rachunku. I tak wszystko, byle jakie głupstwo 
papierkami obkładał. 

— A ona ani się odezwała, ani ujęła za wa- 
mi — mówiła Małgoś. 

Beska otarła łzy błyszczące w jej oczach. 

— A przecie wyście ją odchowali jak swoją... 
kochali. jak własną. 

— Bo głupia — krzyknęła Beśka z głębi prze- 
pełnionego boleścią serca.— Pewno nie wiecie — 
dodała ciszej. 

— A mówcież — zawołały matka i córki po- 
chylając się ku Beśce. 

— A dyć szkoła i te książki i to czytanie, i 
ten smutek co ją opanował... to wszystko dla 
Ziwolaczka. 

— Dla Zwolaczka ? — powtórzyła zdziwiona 
Małgoś, gdy twarz Kasi zbladła. 

— Tak, tak. wszystko dla Zwolaczka, ja to już 
miarkuję, kiej jeszcze od ziemi nie odrosła. My- 
ślę sobie, jak urośnie, to zmądrzeje. Ale gdzie 
tam, im starsza tem głupsza. I widzicie dla cze- 
go przystała, aby ją stary tak haniebsko obdarł. 

— To ona taka ci głupia — szepnęła Małgoś. 

— I cóż se miarkuje — spytała Basia. 

— A cóż nie, bo i cóż ma miarkować? Roz- 
miłowała się i już. 

— I dlatego harda, od ludzi ucieka, w karcz- 
mie nie postoi. Zdaje jej się. że Zwolaczek po 
nią zajedzie. Ha, ha, ha, Kasia zaczęła się śmiać 
sucho, zgryźliwie. 

— Ai chłopak łajdak — mówiła dalej Beśka— 


nie powinien głowy dziewczynie zawracać. Ale 
taki to już cygański ród. 

— Zawracał? — powtórzyły razem matka i 
córka. 

Kasia oblała się rumieńcem. 

— Przecież to ja latałam do Tarnowa po książki 
od niego. 

— Patrzajcie ! 

— Przyniosłam ich niemal za całą stówkę. Są 
u prefesura. 

— Lataliście przecie ? 

— Jak mnie zaczęła molestować, tak głupia 
usłuchałam. I patrzajcie jak mi się odwdzięczyła. 

Kasia czuła się upokorzoną, zdradzoną przez 
Jasia, zawstydzoną przez Marysię. Ona nie po- 
myślała nawet aby posełać do niego po książki, 
a przecież czytać umiała z drukowanego 1 pi- 
sanego. 

Sierota ją uprzedziła, zakasowała i zasłoniła 
sobą z przed oczu chłopca. Ujęła się pod boki, 
spojrzała mimowoli w lusterko, tupnęła bosą no- 
gą, zmarszczyła ciemne brwi. 

— A jak przyjechał, cóż on z nią robił spytała. 

— Nie, a cóżeś chciała — odparła Beśka z pe- 
wnym wyrzutem. Przy starych, to nawet nie ode- 
zważ się do niej. 

— A jak ją samą zdybał? 

— Jak ją samą zdybał, to gwarzył o tych 
książkach, co jej dał i plótł co nie bądź. Ale niech 
mnie Bóg skarze, żeby co między nimi było. 

Kasia się uśmiechnęła złośliwie. 

— Ej nie wódź mnie na pokuszenie, nie obra- 
żaj Boga i nie układaj ramot na dziewuchę — 
zawołała gniewnie Beska. 

Kasia milczała. 

— Tak se ino żartuje — przerwała matka aby 
się swarzyć. Cóżby miała powiedzieć ? 

Dziewczyna usiadła na ławie i palcem bosej 
nogi zaczęła w miłezeniu rysować na podłodze 
gzygzaki. (D. e. n) 


-> 
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rynarki, dwóch oficerów od ułanów i jedną da- 
mę. Rozdawali oni proklamacye w publicznym 
ogrodzie. Srodki ostrożności w Peterhofie zao- 
strzają coraz bardziej. Artyści, którzy do przed- 
stawień w teatrze cesarskim jeżdżą z Petersburga 
do Petershofu, bywają przewożeni w osobnych 
wagonach salonowych pod nadzorem żandarmeryj, 
a w Peterhofie umieszczają ich w osobnym pałacyku 
i trzymają pod ścisłą straża, aby się przypadkiem 
ktoś niepowołany pomiędzy nich nie wcisnął. 

Z Petersburga telegrafują do Presse, jakoby 
Tołstoj miał się nosić z planem utworzenia 
reprezentacyi stanów na podstawach konserwaty- 
wnych. O tej nieprawdopodobnej zmianie programu 
głoszą przyjaciele ministra, zdaje się więc, że 
jest to bajka utworzona na to, ażeby na chwilę 
uspokoić krzyki, nominacyą jego wywołane. 

Ubytek w skarbie caratu, spowodowany sto- 
pniowem zniesieniem pogłównego ma być zastą- 
piony opłatą spadkową. Ma ona wynosić 19/, od 
wartości wszelkich spadków bez różnicy, a do- 
chód z tej opłaty obliczono w przyblizeniu na 8 
milionów rubli. 


karskiego, które stwierdzało, że jedynie nazwa 
uliey była prawdziwą — zresztą cały fakt nie- 
prawdziwy. 

To samo mogę powiedzieć o historyi opowia- 
danej przez korespondenta lwowskiego do Guz. 
Krak. o programie stronnictwa uczciwych Rusi- 
nów, który ma już istnieć — a tylko przez dy- 
skrecyę korespondenta zachowany jest w tajemni- 
cy. — Czysta bajka. 


eneee 
Znaczenie strategiczne kolei berlińskiej. 


W Berlinie otwarto niedawno kolej że- 
lazną miejską, która przecina miasto w ró- 
żnych kierunkach, łącząc wszystkie dworce kole- 
jowe ze sobą bezpośrednio. 

Ponieważ w Berlinie jest punkt centralny, 
w którym schodzą się koleje żelazne ze wschodu, 
zachodu i południa, przeto nowa kolej ma także 
wielkie znaczenie strategiczne, usuwa bowiem 
przerwę, jaka dotychczas istniała w samem mie- 
ście w bezpośredniej komunikacyi pomiędzy 
wschodem i zachodem. O tem znaczeniu strate- 
gicznem nowej kolei czyni najkompetentniejszy 
sędzia francuski Revue militaire ważne uwagi: 
Wykazawszy najpierwej, iż w wypadku wojny 
z Francyą znaczenie nowej kolei jest stosunkowo 
niezbyt wielkie, gdyż tylko małej części wojska 
wymarsz do granic francuskich ułatwia; pisze na- 
stępnie: „Większe znaczenie ma nowa kolej dla 
koncentracyi wojsk na Szłąsku, największe je- 
dnak znaczenie ma w razie koncentracyi na gra- 
nicy rosyjskiej. W skutek licznych linij kolejo- 
wych w pobliżu granicy rosyjskiej w przypadku 
wojny rosyjsko - niemieckiej, przewaga Niemiee 
w szybkości koncentrowania wojsk da się obliczyć 
nie na godziny, ale na dnie. Nowa kelej korzy- 
ści te nie o wiele zwiększa, bo co najwyżej może 
o jeden dzień przyspieszyć koncentracyę wojsk 
na wschodniej granicy. Natomiast nieocenione 
usługi odda nowa kolej w razie koalicyi Franeji 
i Rosyi. Plan Niemiec musi być wówczas taki: 
ponieważ mobilizacya wschodniego sąsiada musi 
być powolną. przeto rzuci się wielką massę ar- 
mii niemieckiej na zachód, pokona się nieprzy- 
jaciela w jednej stanowczej bitwie, i skieruje się 
natychmiast część wojska ku wschodniej granicy. 
Taka operacya jest tylko możliwa przy licznych 
i dobrze administrowanych liniach kolejowych. 
- To też Niemcy posiadają obecnie sześć równole- 
głych linij przecinających kraj w kierunku z za- 
chodu na wschód, których koniecznem uzupeł- 
nieniem jest nowa kolej. Znaczenie jej da się 
streścić w kilku słowach: kolej ta może Niem- 
com wyświadczyć niezłe usługi w wojnie z Fran- 
cyą, lepsze daleke w wojnie z Rosyą. ale najwa- 
żniejsza rola przypadnie tej kolei na wypadek, 
gdyby Niemey miały do czynienia z koalicyą Ro- 
syi i Franeyi. Wtenczas to nowa kolej ułatwi 
nietylko koncentrowanie wojsk, ale także mane- 
wrowanie niemi*. 


Zdaje się, że dla tego świat się nie dowiedział 
jeszcze o uchwałach konferencyi w Terapii, 
że dotąd żadnych uchwał nie było. Co do taje- 
mnicy obrad, to listy z kół dyplomatycznych Stam- 
bułu, mówią o niej z pewną dumą. Każden z am- 
basadorów ma sekretarza do szyfrowania depesz, 
ale po za konferencyą. Więe tajemnica powierzo- 
na tylko dwunastu osobom; niedyskrecye wycho- 
dzą dopiero z ministerstw spraw zagranicznych 
w Europie. Podobno nie ma podstępu, któregoby 
nie używano, żeby uchylić zasłony. Jak piszą do 
Pol. Cor. do tych ciekawych należy i sułtan, któ- 
rego sekretarz Raszid-bej chodzi od jednej 
ambasady do drugiej, żeby się coś dowiedzieć. 
Do sposobów dowiedzenia się czegoś, należy opo- 
wiadanie fałszywych wieści przed członkami kon- 
ferencyi, żeby z wyrazu ich twarzy wyczytać po- 
twierdzenie lub zaprzeczenie. To pewna, że po- 
zytywne projekta dotąd przedkłada tylko lord 
Dufferin. Podobno była dotąd mowa o bezpieczeń- 
stwie w Egipcie, o stosunku sułtana do Egiptu, 
o kanale Suezkim, o oporze Tureyi. Podobno“ po- 
słowie zwrócili uwagę Tureyi, że jej zachowanie się 
podnieca fanatyzm nie tyłko w Egipcie, ale we 
wszystkich częściach ottomańskiego państwa, cze- 
go dowodem objawy w Damaszku. : 

Zdaje się. że obrady konferencyi nie przekro- 
czyły jeszcze kwestyi mandatu interwencyjnego. 
Dotąd jeszcze niepewne czy Tureya odmówi przy- 
jęcia. Zdaje się, że w obec zachowania się Anglii, 
Turcya w ostatecznej chwili jprzyjmie. Projektem 
który dziś obiega Kuropę i ma charakter prawdo- 
podobieństwa, jest powierzenie mandatu interwen- 
cyjnego. Turcyi, Francyi, Anglii, Italii i Grecyi. 
Jedno z pism francuskich podnosi projekt inter- 
wencyi wszystkich przybrzeżnych państw morza 
Sródziemnego, w którem Anglia występuje jako 
właścicielka Malty, a Hiszpania jako kandydatka 
do interwencji. 

Zbrojenia Anglii mają być zupelnie ukoń- 
czone W razie okupacyi Egiptu dowodzić będzie 
Sir Garnet Wolsely, ktory ma opinię naj- 
większego strategika angielskiego. Dywizyą indyj- 
ską dowodzić będzie gen.-maj. Sir H. J. Mac- 
pherson, który dowodził w r. 1878 indyjską 
brygadą przywiezioną do Malty dla postraszenia 
Rosyi; obecnie dowodzi on okręgiem wojskowym 
w Bengalu. W Woolwich czynią przygotowania dla 
wysłania wielkiego oddziału inżynieryi wojskowej, 
oraz uprzęży dla 1000 mułów, do zaprzęgów gór- 
skich bateryj. i 

Flota angielska reprezentowana już jest na śród- 
ziemnych wodach bardzo poważnie. Eskadra 
śródziemnomorska złożona z 16 statków 
różnej wielkości o 63 działach, z których wiele 
najcięższego kalibrn, oraz 4000 ludzi. Eskadra 
kanałowa w Maleie. 6 wielkich pancerników 
o 90 działach i 3500 ludzi Eskadra rezer- 
wowa w Gibraltarze, 8 pancerników o 150 
działach i 2500 ludzi. Wreszcie druga rezer- 
wa. która w każdej chwili może być oddaną na 
rozkazy głównodowodzącego eskadry śródziemno- 
morskiej, złożona z 8 pancerników, 60! dział i 


2000 ludzi. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 lipca. 


Owychodźtwie żydowskiem piszą do 
Polit. Corresp. ze Lwowa: „Przestrogi wydane 
przez różne komitety pomocy wychodźeom żydo- 
wskim z Rosyi, odniosły pożądany skutek. Od 
dłuższego czasu objawia się znaczne zmniejszenie 
napływu wychodźeów do Galieyi, a równocześnie 
odbywa się repatriowanie z większą łatwością. 
Ostatnimi dniami odesłano znowu za granicę oko- 
ło 600 żydów. Straż graniczna, złożona z poste- 
runków żandarmeryi , wzmocnionych przez 66 
strzelców, okazuje się zupełnie dostateczną”. 


Ostatni numer dziennika Ustaw państwa ogła- 
sza sankeyonowaną przez cesarza ustawę, przyzna- 
jącą pewne ulgi pensyjnemu stowarzyszeniu pro- 
wincyonalnych urzędników pocztowych. 

W dziennikach wiedeńskich wiele 
hałasu narobiła sprawa przeniesienia dwóch urzę- 
dników z Chebu (Eger) z powodu, iż demonstra- 
cyjnie brali udział w niemiłych rządowi owacyach 
dla Plenera. Nie możemy zasadniczo pochwalić 
rządowi, że wymierza kary za objaw politycznego 
przekonania, ależ z drugiej strony najzupełoniej- 
szą ma słuszność Tribiine, gdy przypomina wier- 
nokonstytucyjnym, co oni w podobnych razach 
wyrabiali, jak namiętnie występowali przeciw 
urzędnikom, choćby zlekka tylko podejrzanym o 
reminiscencye z czasów Hohenwarta, i jak rząd 
Auersperga urzędników tych ścigał. Przysłowie 
o kotle i garnku zawsze się sprawdza. Podobnie 
rzecz się ma z konfiskatami. Konfiskowały rządy 
centralistyczne (jeden z lwowskich dzienników 
był podczas wojny wschodniej w 8 dniach 5 razy 
skonfiskowany), konfiskuje teraz Taaffe. Pierwej 
był krzyk i teraz są krzyki, a zamiast oburzać 
się na rząd dzisiejszy, że robi to samo, co robił 
rząd wczorajszy, najlepiej byłoby wszelkim rzą- 
dom odjąć możność tłumienia uprawnionych, 
swobodnych objawów opinii, zaprowadzając od- 
powiednie zmiany w ustawodawstwie. Wien. Ally. 
Ztg. w ciągu 5 dni dwukrotnie uległa konfiskacie. 


Ucieczka z Egiptu skończy się niezadłu- 
go—z braku materyału; niedługo mało kto z cu- 
dzoziemców zostanie w Egipcie. Ogromne cyfry 
wychodźców jednak, które przenoszą już prawie 
ogólną sumę cudzoziemców w Egipcie, tłomaczą 
się tem, że uciekają i lewantyńcy i bogaci Turcy 
z haremaini. Pokój i porządek panują obecnie i 
nie nie daje powodu do paniki. Urzęda egipskie 
i Arabi z wielką surowością karcą zaburzenia i 
targanie się na mienie i życie cudzoziemców. Po-! 
mimo tego nie ma ludzkiej siły, któraby dziś 
ucieczkę wstrzymała. Impuls pierwszy dała oba- 
wa o życie, panika przed rzezią; dziś wa- 
żniejszym motywem jest obawa przed — gło- 
dem. Ustał handel, przemysł, to masy Europej- 
czyków żyjących z zarobku są zagrożone głodową 
śmiercią. — Hasło do ucieczki dali Francuzi. 
Sienkiewicz, konsul generalny, ogłosił eyr- 
kularz, w którym zawezwał Francuzów do ucie- 
ezki, a konsul ustnie zachęcał. Kiedy kontrolerzy 
opuścili Kairo z eałemi biurami, zarząd domen 
zastawionych przeniósł biura do Tsmailii, sędzio- 
wie międzynarodowego trybunału uciekli, adwo- 
kaci, członkowie szkół katolickich w Aleksandryi 
uciekli na statki, wtedy panika opanowała masy 
kolonistów. Trybunał zaczął ustawać w funkcyach, 
wożni bali się nieść protesta wekslowe do maho- 
metańskich domów, nikt nie płacił, nikt nie są- 
dził, nikt nie egzekwował. Zaczęła się wysprze- 
daż ruchomości za to, eo kto dał. — Do Pol. Cor. 
piszą, że Derwisz pasza, i nowy gabinet Ragcha 
usilnie starają się o przywrócenie ufności, o przy- 
kładnie ostre karcenie winnych. Cały gabinet jest 
owocem kompromisu między kedywem, który ma 
trzech zaufanych w gabinecie, i stronnictwem na- 
rodowym z Arabim na czele. Ragheb jest nieza- 
leżnym. Podobno nie wszyscy Ulemowie moszei 
Azhar są za Arabim, ale wszyścy są przeciw in- 
terwencyi innej. jak turecka. Tewfik, kedyw je- 
ździ ostentacyjnie z Arabim w jednym powozie, 
co wprawdzie dobrze działa na ludność miejsco- 
wą, ale wcale nie uspokaja Europejczyków. 


Pogłoski o koronacyi cara pojawiły się nie 
tylko w duńskich dziennikach. Według telegramu 
z Petersburga do Indépendance Belge z dnia 1 
b. m. — miał dwór carski otrzymać wezwanie, 
żeby się na 20 lipca przygotować do odjazdu do 
Moskwy. Byłby to zatem prawdopodobny termin 
koromacyj. Bardzo być może, że po ostatnich od- 
kryciach w Petersburgu, przy których pochwy- 
eono rewolucyonistów, przygotowujących zamach 
podezas koronacyi — car czuje się czas jakiś bez- 
piecznym, i chce dla tego przyspieszyć korona- 
cyę, ażeby rewolucyonistom nie zostawić czasu do 
przygotowania nowego zamachu. 

Pomocnik ministra Tołstoja, Orzewski. ma do- 
piero 13 lipca objąć urzędowanie. Władza jego, 
jako szefa policyi ma być znacznie rozszerzona. 
Sam Tołstoj tymczasem nie czuje się bezpiecznym. 
Miał dostać ostatnimi czasy mnóstwo listów z groż- 
bami, wskutek czego otacza się osobną strażą. 
Okazuje się, że pomimo zapewnień urzedowych 
organów, iż najważniejszych przysó*zcow rewo- 
lucyonistów już pochwycono, nie przestwą spis- 
kowcy działać. Oprócz aresztowu'"*h d«óch ofi- 
cerów gwardyi (porówn. wcezor <sramy ) — 
uwięziono ostatniemi dniami . ofieerów ma- 


Włoska prasa przypisuje uzyskanie „pr o 
tokołu bezinteresowności* zrównania 
wszystkich mocarstw w obec Egiptu, dyplomacyi 


i 
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włoskiej i Manciniemu. Diritto pisze: „Z inicya- 
tywy Włoch nastąpiło to zrównanie wszystkich | zdobyli Polacy eztery mandaty, które pierwej 


REFORMA. 


pretensyj mocarstw w obec sprawiedliwości; ta 
inicyatywa zostanie zapisaną w dziejach prawa 
narodów na zaszczyt naszej polityki, która pod 
Mancinim umiała w trudnych momentach wiel- 
kich rywalizacyj pomódz do tryumfu zasadom no- 
wego prawa publicznego.“ Jeden frazes! Italia 
chce kawałka tortu egipskiego, do czego ma wiel- 
kie „prawo“, dając największą część kolonistów 
w Egipcie. Oburzenie Włoch przeciw Anglii o- 
gromne. Wpływa ono nawet na pewną zmianę 
usposobienia w obee Francyi. Są nawet tacy, któ- 
rzy sądzą, że zaczyna się izolowanie Anglii. Fe- 
styn na cześć Garibaldiego w Tunis, był rodzajem 
zbratania się Włochów i Francuzów. W Paryżu 
zakłada Lockroy pismo, które ma znowu propa- 
gować unię łacińską na podstawach radykalizmu 
społecznego. 


W sobotę ma żądać Freycinet kredytu 10 
milionowego na wyprawę egipską, w razie jeśli 
konferencya wezwie Francyę do udziału. Jest to 
ballon d'essay dla zbadania opinii publicznej. Jak 
już podnosiliśmy, odkąd Anglia zabierze się na 
własną rękę, zwrot w opinii Francyi coraz otwar- 
ciej wyraża się przeciw wszelkiemu współdziała- 
niu. Lemoine daje do zrozumienia, że Izba go- 
towaby nawet ten kredyt odmówić. Był czas, że 
w Europie nikt nie strzelił bez Francyi; dziś 
Francya w tym strzelaaym koncercie chciałaby 
nie brać żadnego udziału. Strzały z dział rezer- 
wuje sobie do inauguracyi nowego ratusza. Paa 
vobiscum — bracia! kończy z goryczą znakomity 
publicysta. 

Izba francuska uchwaliła kredyt na po- 
trzebę tunetańską w drugim kwartale. Wynosi on 
19 milionów. W r. 1881 kosztował Tunis 40 mi- 
lionów, w r. 1882 29 mil., a wydatki na mate- 
ryał wojenny 20 mil., razem kosztuje Tunis już 
89 milionów. Minister uważa położenie w Tunis 
za wyśmienite. Dwie trzecie części kraju są pod- 
bite; trzecia jeszeze niepewna i w stanie rewolty. 


dobnie jak austryackie w Bośni. 


koś na czystą wydostać wodę, po zawotowaniu 
zniesienia zasady nieodwołalności sędziów. Czem 
ja zastąpić? Kilka frakcyj Izby, należących do 
strony lewej, zgodziły się na wprowadzenie tym- 
czasowości, polegającej na zawieszeniu nieodwo 
łalności na miesięcy kilka, w celu dania gabine- 
towi możliwości oczyszczenia sądownictwa Z ży- 
wiołów, nie lieujących z istniejącym rzeczy po- 
rządkiem. Propozycya ta nie utrzymała się. Prze- 
ciwko niej zaimprowizowała się koalicya, złożona 
z żywiołów najrozmaitszych, weszła bowiem do 
takowej: skrajnia lewica, lewy środek i prawica, 
w dodatku zaś i p. Goblet. Każde ze stronnictw 
tych, z innych wotowało powodów. Rzecz więe 
stanęła na tem, że Izba znajduje się pod przy- 
musem przeprowadzenia w sądownictwie reformy 
gruntownej. 

Wnioski pośredniczące pp. Girard i Coren- 
tin-Guyho zostały odrzucone przez koalicyę, 
w której obok rządu główną rolę grali radykali- 
ści pod wodzą p. Olemenceaux większością 
256 głosów przeciw 226. W obec trudności roz- 
wiązania zadania, wypracowanie projektu na za- 
sadach odwołalności sędziów i wyboru sędziów, 
można uważać odwłokę, i „nieodwołalni* sędziowie 
mogą dalej broić przeciw republice. 

Paryż czyni przygotowania ogromne do obcho- 
du 14 lipea, połączonego z inauguracyą odbudo- 
wanego ratusza. 
Zapowiedziany na 2 lipca b. r. wiec stron- 
nietwa liberalno-narodowego odbył się 
przy udziale 2500 osób, pomiędzy któremi było 
40 posłów. Po obraniu przewodniezącym prof. 
Schultego z Bonn zabrał głos przywódca partyi 
liberalno - narodowej Beningsen, i skreślił 
przyszły program parlamentarny tej partyi, bro- 
niąc jej przed zarzutami zbrojnych partyj. Głó- 
wnym celem tego przemówienia było wykazanie, 
że klasy pracujące i przemysłowe najlepszą obro- 
nę swoich interesów Znajdą w stronnietwie na- 
rodowo-liberalnem. Zgromadzenie uchwaliło re- 
zolucyę, która kończy się następującem oświad- 
czeniem: „Zgromadzenie jest przekonane o ko- 
nieczności utworzenia wielkiego na całe Niemcy 
rozszerzonego stronnictwa, któreby zarówno dale- 
kie było od dążności reakcyjnych jak i radykal- 
nych, i w któremby indywidualne różnice zapa- 
trywań ustępowały wspólnemu celowi. Bez ta- 
kiego stronnictwa podwaliny państwa ulegałyby 
wstrząśnieniu w skutek walki skrajnych kierun- 
ków. Tem przekonaniem ożywione stronnictwo 
narodowo-liberalne wypełniać będzie wobec tru- 
dnych okoliczności z tem większą energią swoje 
zadanie i gotow' jest podać rękę każdemu stron- 
nietwu, mającciiu podobne cele.“ 

Coroczne Spotkanie Się cesarza Wilhelma z ce- 
sarzem austryackim nastąpi w tyim roku w przy- 
szłym miesiącu, przy sposobności pobytu cesarza 
Wilhelma w Gastein. Nie brak też już teraz za- 
pewnień, że to spotkanie pozbawione jest wszel- 
kiego znaczenia politycznego i że obu cesarzom 
nie będzie towarzyszył żaden z ministrów. Książę 
Bismark ma przyjechać do Gastein dopiero wten- 
czas, kiedy kuracya ceSarzą się ukończy. 

W Niemczech istnieje od lat kilku „Stowa- 
rzyszenie dla polityki socyalnej*, za- 
łożone przez znakomitości na polu nauki i poli- 
tyki, które corocznie w innem mieście odbywa 
swoje walne zgromadzenia. W tym roku odbędzie 
się zgromadzenie w Frankfurcie nad Menem. Na 
porządku dziennym stoją kwestye, które i dla 
nas mają wielką doniosłość jak: odczyt prof. 
Miaskowskiego z Wrocławia „O podzielności grun- 
tów i reformie prawa spadkowego włościan“. Na- 
stępnie rozprawy „o wytworzeniu i utrzymaniu 
średnich posiadłości“ (Dr. Miquel), „o przymusie 
asekuracyjnym i stowarzyszeniach dobroczynnych* 
(ref. Reitzenstein), wreszcie „0 międzynarodowem 
ustawodawstwie fabrycznem* (ref. dr. Cohn). 

Jaka zaciekłość panuje w obozie narodowo- 
liberalnym niemieckim przeciwko nam, 
świadczy National - liberale Corespomdenz, która 
niepomna wszelkich zasad liberalnych, nawołuje 
swoich stronników w Poznańskiem. aby raczej 
łączyli się z konserwatystami niemieckimi, niż, 
żeby dopuścili, aby przy wyborach odnieśli zwy- 
cięstwo Polacy. „Jeżeliby to połączenie wszyst- 
kieh frakcyj niemieckich nie powiodło się — po- 
wiada ów organ — natenezas większa część okrę- 
gów wyborczych znowu oddaną zostanie na łup 
Polakom. Przy ostatnich wyborach do parlamentu 


Konsulat francuski w Tunis został zniesiony, po- 


Reforma sądownietwa nie może się ja- 


należały do Niemców. Niechże to doświadczenie 
będzie surową przestrogą przy nadchodzących 
wyborach do Sejmu.* Wątpimy, żeby takie hasło 
wyboreze dało stronnietwu narodowo-liberalnemu 
zwycięstwo w przysłym Sejmie. 


Kronika. 


Kraków, 5 lipca. 


W grobach królewskich na Wawelu odprawio- 
ną zostanie w d. 7 bm. o godzinie 9!/, msza św. 
za spokój duszy wiekopomnej pamięci króla Zygmun- 
ta Augusta. 

Pociąg pospieszny ze Lwowa spóźnił się dzi- 
siaj o dwie godziny wskutek usunięcia się grobli po- 
między Mościskami i Medyką. 

Zjazd Tow. pedagogicznego. Termin do zgło- 
szenia się na XVI walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego w Kołomyi, jako też na wycieczki 
do Żabiego, względnie na Czarnohorę przedłużony 
został w porozumieniu z komitetem lokalnym koło- 
myjskim do d. 10 lipca b. r. 

Z Petropawłowska ostatni telegram donosi, że 
artyści teatru krakowskiego postanowili zapowiedzia- 
ny do Krakowa powrót wstrzymać jeszcze na jakiś 
czas. Być może, że w chwili, gdy to piszemy zaszła 
zmiana w rzeczonem postanowieniu, albowiem cała 
ta kampania petropawłowska od pierwszej chwili jej 
zawiązku jest nieustannym szeregiem waryacyi na 
temat: Być albo nie być? 

„Nikodem Biernacki, znany skrzypek donosi 
z Poznania, że przed wyjazdem do Krynicy, Szezaw- 
nicy i Iwonicza zamierza wystąpić z koncertem 
w Krakowie w połowie bieżącego miesiąca. Artyście 
towarzyszyć ma w tej podróży koncertowej znako- 
mity pianista, 

Podziękowanie. PF. bracia Wczelaki, obywatele 
m. Lwowa, ofiarowali jako dar dla „Macierzy pol- 
skiej* wspaniałą szafę roboty misternej własnego 
wyrobu. 

Za ten dar cenny i naśladowania godny składam 
niniejszem publiczne podziękowanie, 

Dr. Zyblikiewiez, marszałek krajowy i za- 
stępca kuratora „Macierzy polskiej“. 

Od Zarządu szkoły posp. na Kazimierzu otrzy- 
mujemy następujące pismo : 

Od kilkunastu już lat corocznie po odbytym popi- 
sie w szkole pospol. na Kazimierzu rozdane bywają 
uczniom ubogim, edznaczającym się pilnością i do- 
bremi obyczajami, nagrody pieniężne z fundacji rad- 
cy miejskiego, Salomona Deichesa, w kwocie 
60 złr. i dra Warschauera w kwocie 20 złr. 
w. a. Po tegorocznym popisie, który się odbył pod 
przewodnictwem prof. dra Oetingera. otrzymali na- 
grody z fund. p. D. po 10 złr.: Fragner Jezajasz, 
Bertel Józef, Gottlieb Jakób, Fallek Leon i Wein 
stein Abraham — a 10 złr. rozdzielono między 
cztery uczennice szkoły VI na Kazimierzu. Z funda- 
cyi dra W. otrzymali po 5 złr.: Rieser Salomon, 
Peiper Isser, Krebs Izrael i Dallet Tsaak. Zarząd 
szkolny uważa sobie za miły obowiązek wyrazić 
szlachetnym dobrodziejom serdeczne podziękowanie 
w imieniu obdarzonej dziatwy. 

Książę Alfred Sułkowski, wychowany na Niem- 
ca kupił w Galicyi dobra Grodowiec, Berezów i 
Tarnawkę. pragnąc się stać dobrym obywatelem poi- 
skiej ziemi. 

Otto Hausner, pomieścił w lipcowym zeszycie 
berlińskiego miesięcznika Deutsche Rundschau, 
stadyum o współczesnym okresie literatury naszej 
p. t. „Polnische Belletristik in den letzten zwanzig 
Jahren“. Fragment zajmującego tego studyum, które 
zapoznaje Niemców z szeregiem wybitnych postaci 
Ba niwie poezyi i powieściopisarstwa naszego, podaje 
Presse w feljetonie. 

Joachim Raff, dyrektor konserwatoryum w Frank- 
furcie, jeden z najdzielniejszych kompozytorów no- 
wej szkoły zmarł na d. 25 z. m. w 60 roku życia. 
Wzbogacił on literaturę muzyczną wieloma dziełami 
jak operą „Król Alfred“ pieśniami, fantazyami, itp. 
prócz tego napisał 10 symfonii, z których „Leono- 
ra“ i „W lesie" cieszą się wielkiem powodze- 
niem. 

Między kandydatami na urząd prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półn., którzy w r. 1884 
współubiegać się będą, wymieniają kobietę; nazwi- 
sko jej Victorya Cleflin Woodhali. 

Czyszczenie studzien. Rada miejska w Pradze 
Czeskiej uchwaliła ostatniego czerwca b. r. jedno- 
głośnie, aby wszystkie studnie w mieście jest ich 
przeszło 1300—na koszt gminy wyczyścić. Te któ- 
reby groziły zawaleniem i wyczyścić się już nie 
dały, mają być w moe tej samej uchwały zasypane. 
Doszła nas wiadomość że p. prezydent miasta nosi 
się z myślą przeglądu studni w Krakowie. 

Portret Ś. p. Piotra Moszyńskiego, nadzwyczaj 
wiernie oddający szlachetne rysy zacnego patryoty, 
którego cały Kraków znał, czcił i kochał, jest do 
nabycia, ale dla tych tylko, którzy kochają to co 
Moszyński kochał i wierzą, w co on wierzył, bo dla 
tych którzy kupując ten portret zechcą tem knpnem 
powiększyć fundusze Towarzystwa. Oświaty ludu. 
Nakładca tej wybornej litografii wykonanej w r. 1876, 
przeznaczył obecnie resztę nakładu w połowie na 
rzecz Tow. Oświaty. Egzemplarz po 1 złr. 50 ct. 
nabyć można w administracyi Reformy. Śyn.ś. p. 
Piotra zginął bohaterską śmiercią pod Miechowem. 
Nie wątpimy jednak że znajdzie się dość jeszcze 
w Krakowie i w Polsce całej jego synów z ducha, 
którzy zechcą posiadać wierny szlachetnego starca 
sybiraka wizerunek. 

Statystyka myśliwska. Wedlug wykazu c. k. 
Namiestnictwa ubito w Galicyi w r. 1881 z poży- 
tecznej zwierzyny : jeleni 21, danieli 7, saro 3764, 
dzików 827, zajęcy 388.467, królików 48, głuszców 
36, cietrzewi 885, jarząbków 888, pardw 37, ka- 
mionek 59, bażantów 951. kuropatw 12.768, prze- 
piórek 21.150, słomek 6208, krzyków 10.090. 
dzikich gęsi 284, dzikich kaczek 10.073. Ze szko- 
dliwej zwierzyny: niedźwiedzi 15, wilków 94, ry- 
siów 39, lisów 4.044, kun 519. tchórzów 571, 
wydr 155, kotów dzikich 42, borsuków 216, orłów 
257, puhaczów 269, jastrzębi, sokołów, krogulców 
4.731, sów 1363. Ciekawe byłyby cyfry nbitej 
zwierzyny w krakowskiem i dla tego dziwić się 
trzeba, że starostwo krakowskie wykazu łowieckiego 
nie prowadzi. 

Z Czech. Przed kilku dniami zmarł w Czechach 
w majętności swej Kolczawie dr. fil. Franciszek 
Czupr, pisarz czeski. Zmarły wiódł nader czynny 
żywot. Położył zasługi jako prof. propedeutyki filo- 
zoficznej, jako autor „Mluvniey czeskiej dla Niemców" 
„krótkiego przeglądu historyi literatury czeskiej". 
„Czitanki pro szkolu a dom* i t. d. Dr. Czupr był 


Kraków 6 Lipca 1882. 


także przez jakiś czas 
państwa. 

Wychodźtwo. Parlament Australii polecił wyzna- 
czyć w b. r. kwotę 20.000 f. szterlingów na popie- 
ranie przybywającego tamże wychodźtwa, głównie 
zaś dla służących płci żeńskiej, których w tym kraju 
brak. Natomiast do Nowego Yorkn napływ cudzo- 
ziemców w połowie maja doszedł do rozmiarów nie- 
słychanych. W jednym tygodniu bowiem przybyło 
z Europy 23.545 osób. 

Sułtan marokański udaje się na kuracyę do 
Akwisgranu. aby się wyleczyć ze skutków trucizny 
którą mu zadano. Żaden z jego poprzedników nie 
odbywał nigdy podróży w krajach chrześciańskich, 
Sułtan zamierza odwiedzić niektórych panujących 
w Europie. Mówi on nieco po hiszpańsku. 

Słoniowa kość coraz się staje rzadszą j droż- 
szą. Na jej głównym targu, w Londynie ubyło jej 
w porównanin z rokiem przeszłym o 40 "/,. Utrzy- 
mują iż niedalekie czasy w których ona zaliczać się 
będzie do najdroższych i najzbytkowniejszych przed- 
miotów handlu. 

Machina kominiarska. Firma Sullwashy i Bel- 
low pod Lipskiem otrzymała patent na machinę do 
czyszczenia kominów o sile 4 koni, za pomocą któ- 
rej silny prąd wiatru (około 100 metrów kubicznych 
na minutę) pędzi sadze z dołu w górę, gdzie ją 
osobny przyrząd chwyta i usuwa. Wszystkie boczne 
kanały i rury czyści się równocześnie. Koszła ma- 
chiny obliczone są na 3.200 złr. w. a., do jej ob- 
sługi zaś potrzeba tylko 3 ludzi. 

Sławny strzelec tygrysów, Maharaddża Bal- 
rampora zmarł wskutek zaziębienia w końcu maja 
w Allahabadzie w Indyach. Zabił cn przeszło 800 
tygrysów. Zwłoki jego pochowano nad brzegami 
Gangesu z wielką uroczystością. 


posłem na Sejm i do Rady 


Komitet wystawy z czasów Jana Sobieskiego 
ogłasza następującą wskazówkę, jakich zabytków ko- 
mitet wystawy pragnie. 

Zadaniem komitetu jest przedstawić zabytkami 
z czasów króla Jana III i jego wieku obraz o ile 
można dokładny kultury i obyczajów Polski tych 
czasów przez zgromadzenie jak największej liqzby 
pamiątek. 

Wiemy, że stosunki dworu polskiego z Francyą i 
Niemcami w XVII wieku, przyniosły do Polski w u- 
rządzeniu mieszkań w sprzętach, uzbrojeniu i nbio- 
rach wspólny typ europejski, ale i to jest pewnem, 
że swojskie cechy, obok kierunków wschodnich, prze- 
ważają nad tem nie mało, wytwarzając właściwości 
narodowe, Właśnie też ta rozliczność wpływów na 
kultnrę samodzielną, zrobić może wystawę naszą 
przedmiotów XVII w. pożyteczną dla studyów nauke- 
wych i artystycznych. 

Muzea europejskie przechowały wiele pamiątek po 
króln Janie III. a znakomita ich liczba mieści się 
w Willanowie, jakkolwiek oba te źródła przedmiotów 
autentyczności nieposziakowanej mogą się znaleść dla 
wystawy nieprzystępnemi, nie wątpimy, że po za nie- 
mi znajdzie się jeszcze znaczna liczba tychże w rę- 
kach prywatnych. Wszelkie przedmioty posiadane, do 
których wiąże się podanie o pochodzeniu od Króla 
Jana, jego rodziny i dworu, byłyby przedewszystkiem 
dla wystawy naszej pożądanemi. Nie wchodząc 0 iie 
„eden lub drugi przedmiot może być autentycznym, 
liczymy na to, że domowe tiadycye nigdy się tutaj 
nie mylą — damy je pod nazwę, jaka nam zako- 
munikowaną łaskawie będzie. osn 

Co się tyczy głównego zadania dla obrazu kul 
tury i obyczajów polskich XVII w, pra- 
gniemy zgromadzić : 

1. Postacie znakomitości historycznych i typów 
charakterystycznych w prortretach współczesnych, 
rysowanych od ręki kredą, malowanych farbami olej- 
nemi, na płótnie i drzewie; miniatury, sztychy współ- 
czesnych Polaków itd. — rzeźby okrągłe w kamie- 
niu i drzewie, w terrakocie — płaskorzeźby w me- 
dalionach z drzewa, kości słoniowej, muszli itp. 

Wchodzą tu postacie królewskie i dworu jego — 
znakomitości dnchowne i świeckie, , szlachta, rycer- 
stwo, mieszczanie, uczeni, profesorowie itd. 

Jeżeli portret ważny znalazłby*gię stale umieszczo- 
nym lub malowanym na ścianie — byłoby pożąda- 
nem dla wystawy posiadać jego kopią odręczną lub 


fotograficzną z objaśnieniem pochodzenia tudzież wiel- 


kości. 

Rzeźby, których posłać nie można, zastąpione być 
mogą odlewem gipsowym lub fotografią. Nie zapo- 
minajmy, że trudem tym oddajemy cześć pamięci wiel- 
kiego króla. 

Jako criterium eo posłać, wystarczy w tym dziale 
przekonanie, że osoba przedstawiona w portrecie ży- 
ła w XVII w. 

2. Aby przedstawić jak mieszkano u nas 
w XVII w., pożądanemi byłyby na wystawę: stare 
plany rezydencyj, pałaców, zamków i mieszkań wsze- 
lakich dołączane do inwentarzy XVII w. z denomi- 
Bacyą lokalności; rysunki architektoniczne dotąd sto- 


jących gmachów. mieszkalnych XVII w.; fotografie 


szezegółowe zamków, tego rodzaju, jak albnm krasi- 
czyńskie lnb fotografie lwowskich kamienic Rynku, 
także olejne widoki Wilanowa. Oleska etc. 

Domy zamieszkaniem Sobieskiego nświęcone, były- 
by tu przedewszystkiem żądane. 

8. Urządzenie wewnętrzne mieszkań, 
wykażą meble jak: stoły, szafy, krzesła, siedzenia 
w rodzaju zwanych Gdańskich — toż kredensa, biór- 
ka, rzeźbione i wykładane kością kufry; tu należą 
ołtarzyki domowe z kolumienkami po boka (2. 
czniki itp. Idą dalej obicia ścian gobelinowe ze sce- 
nami figuralnemi; obicia czyli szpalery ręcznej krzy- 
żowej roboty w płatach osobnych fignralne lub orna- 
mentalne; obicia applikowane z kawałków materyi 
często dziś w nżyciu kościelnem będące; wszelkie 
starożytne materye — weneckie i francuskie broka- 
ty, choćby w kawałkach, jako używane na meble— 
krzesłe obijane kordybanem czyli skórą wygniataną 
i osobne kawałki takiej skóry. Dywany i kobierce 
pochodzenia wschodniego — często w kościołach 
przechowywane, choćby nieco zniszezonemi były — 
tu należą Świeczniki brązowe, podobne do szabaso- 
wych żydowskich, zegary stojące, wiszące, i szafiaste, 
jak po klasztorach; łoża z osłonami makatowemi 
podobnie jak namioty wschodnie zwykle z bitwy 
pod Wiedniem pochodzące, — Kafle tu należą, 

Co do urządzenia stołów jadalnych 
znaleśćby się BA wystawie powinny: wszelkie okazy 
ceramiki XVII w. jak: porcelana, fajansy, dzbany 
kolorowe gdańskie, naczynia kamienne flamandzkie i 
niemieckie. — Ze sreber: tace, pnchary, roztrucha- 
ny z medalami, nalewki — łyżki z napisami, sztuc- 
ce, wazy, talerze itp. Ze szkieł: kielichy wiwatowe 
z napisami rzniętemi, wilkomeny cechowe, kolorowa- 
ne, szkła weneckie jak lustra. Z miedzi: konwie na 
piwo jakie cechy krakowskie posiadają — moździe- 
rze aptekarskie i kuchenne. — Z cyny: talerze, kon- 
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żytny, który daje się łatwo dó XVHgo] wigku za- 
liczyć. ; 

5. Co do szatni — o ile zbiór współczesnych 
portretów wykazać może rodzaj ubiorów W Polsce 
w XVII wieku, to niemniej byłyby pożądanemi u- 
biory im nałura. Takimi mogą być przechowene 
dotąd z tej epoki żupany. delie, kołpaki — złato- 
głowowe czepce kobiece, galony, materye na suknie 
w kawałkach często w użytku kościelnym przecho- 
wane np. na baldachimach ub % obrazów jako fi- 
ranki — przedewszystkiem zaś klejnoty — jak pa- 
sy srebrne, łańcuchy złote, kitki, guziki, pierścienie, 
wieszania, manele itp., których robota okazuje staro- 
żyiność. Tu należą trzewiki z korkami, koronki z róż- 
nych pochodzeń — rękawiczki, wachlarze, kufry na 

rawę itp. 

lt] Z bali iuzbrojenia przedstawiać będą: 
pancerze stalowe, kataceny tj. łuskowe stałowe zbro- 
je — wszelkiego rodzaju kolczugi czyli druciane ko- 
saiki, zbroje husarskie — skrzydła 0d nich luźne 
leb ich oprawy — hełmy, kapaliny czyli żołnierskie 
żelazne kapelusze — misiurki czyli talerzyki na gło 
wę z wiszącym płatem — uzbrojenia rąk jako kar- 
wasze — ryndgrafy z Matką Boską. Tarcze okrągłe 
plecione wschodnie, tarcze małe, drewnigme, skórą 
obite 

7. Ubiory konia przedstawiąć będą: 
wazelkiego pochodzenia Yzędy na*konia” polskie już 
to całkowite, już z osobna jak: siodła, strzemiona, 
napiersniki, siatki na łeb it. p. Tu należą: karoce 
już io na kołach, już jake pudła lektyki, sanie sdo- 
bne itp. ( 

8. Broń palna i sieczna wszelkiego fodga- 
ju jak: hakownice, małe armatki — półhaki, mož- 
dzierze, strzelby krzosowe, pistolety, rożki na proch, 
ładownice itp. i ! 

Miecze i szable, regimentarskie długie dwuręczne, 
szable krzywe wschodnie, karabele, lance, szpiBy. 
hallebardy, pertuisiany, topory, czekany, miecze ka- 
towskie, chorągwie wojenue itp. 

9. Oznaki godności jak: buławy, berełka 
cechowe, berełka burmistrzów, jnfuły, pastorały, buń- 
czuki tureckie, laski marszałkowskie, buzdygazy, 
czekany górnicze, i jako wyroby XVII wieku wezel- 
kie naczynia kościelne, chorągwie, ornaty, kapy, dal- 
matyki itp. 

10 Drobnostki jak: tabakiery, zegarki, kom- 
dasy przenośne, instrumenta- muzyczne, plaquetki, 
rzeźby w drzewie i z kości słoniowej, szkatuły, toa- 
letki. torebki, przedmioty z krzsztalu górnego, roboty 
z wosku, emalie idt. 

11. Autografy znakomitych mężów XVII w. 
w oryginałach, księżki do nabożeństwa z miniaturą- 
mi, księgi kościelne, takież oprawy książek. 

12. Zbiór sztychów polskich XVI w. 
stare mapy kraju i ryciny, odnoszące się do bitwy 
pod Wiedniem. 

13. Zbiór medali polskich tejże epoki. 

14. Zbiór monet polskich XVII w. 

15. Obrazy odsieczy pod Wiedniem — 
plany bitew etc. 

Z komitetu Wystawy z czasów Jana III. 

Klasyfikacya uczniów gimnazyum ś-tej Anuy 

w Krakowie przy końcu roku szkolnego 1882. 


ciąg dalszy. 


Klasa V. A. Uczniów wpisanych 40. Stopień 

pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 

Merecki Tadeusz. 2. Durkiewiez Julian. 

pień pierwszy. 3, Kuźniar Wincenty. 4. Satkowski 
Zygmunt. 5, Urbański Józef. 6. Mileski Witold. 7. Mróz 
Andrzej. 8. Rabinowicz Wilhelm. 9. Bober Jan. 10. Goy- 
ski Zygmunt. 11. Rottermund Maurycy. 12. Sobolewski 
Jan. 13. Staniszewski Julian. 14. Zakrzeński Jam. 15. 
Kaczmarczyk Jan. 16, Daszkiewicz Roman. 17. Rumiński 
Adam. 18. Mikucki Leon. ly. Łącki Włodziygiese 20. 
Blatteis Szymon. 21. Żyła Ignacy. 22. Boziewicw Jam 23. 
Krzyżanowski Józef. 24. Skrobotowicz Wilhelm. 3% ki 
Stefan. 26. Riedmiller Bolesław. , Eg 

Promocyi nie otrzymało 9. Wystąpiło 5. ' 

Klasa V. B. Uczniów wpisanych 41, stopień 
pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 

1 Wróblewski Stanisław. 2. Kawecki Roman. 3. Dębow- 
ski Michał. 4, Grabowski Zygmunt. ; 

Stopień pierwszy. 5. Górski Ludwik, ©. Stieber Karol. 
7. Gawroński Wilhelm. 8. Podczerwiński Hieronim, 
Przybyłowicz Adam.10. Komorowski Bolesław. 11. Szep- 
tycki Stanisław. 12. Zapała SZT 13. Krówka Karol. 
14. Daniec Stanisław. 15. Lax Sami. 16 Łępkowaki Grze- 
górz. 17. Hajewski Władysław. 18. Kra k Władyużaw. 
19, Zaremba Franciszek. 20. Anczyc Sta isfów. 2L Bu- 
kowski Samuel. 22. Konopka Stanisław. 23 Bartynówski 


Wacław. À : i 

Pozwolenie poprawienia egzaminu z jednego przedmiotu 
po wakacyach otrzymało 6. Postępu nie otrzymało 8. 
Upuściło zakład w ciągu roku 4-ch. 


r Echa kąpielowe. 

Krynica. 3 lipca. Nudy w kąpielach to nudy 
w superlatywie. - Już. przed kilkoma dniami narzekał 
na nudy i czczość i plotki niemiłe wasz korespon- 
dent, od tego czasu nie się nie zmieniło. Po od- 
czycie szanownego p. Zaby i koncercie trzech braci 
Wolfhalów. nie, nie i nie. Dziś dopiero zabłysła 
gwiazdeczka jakiejś zabawy. Gwiazdka ta nosi na- 
zwisko Zenoni. Znany artysta niegdyś teatru kra- 
kowskiego a wyborny i pełen intelligencyi dekla- 
mator zjeżdża w tych dniach do Krynicy aby nas 
bawić przez jeden wieczór. Jeden wieczór to nie- 
wiele, ale dobre i to. Spodziewamy się... powiedz- 
my prawdę: wiemy iż wybór ntworów będzie tra- 
fny. P. Zenoni zna poetów naszych, umie wybierać 
i interpretować ich umie. Tymczasem nikogo na wie- 
czorze nie zabraknie, nawet p. X. Y. z pod „Ba- 
ranka*. Oprócz chęci do zabawy ściągnie ich tam 
także... pewien sekret kąpielowy o którym... nikt 
nie wie. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 
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Proces 0 agitacye rosyjskie. 


(Oryginalne sprawozdanie „Reformy“.) 
Lwów, 4 lipca. 
(Śiedmnaste posiedzenie). 


Zeznania przesłuchanego dziś świadka Włodzi- 
mierza Kurbasa słuchacza filozofiii i odczyta- 


nem Sokołowem. nie przedstawiają żadnego mo- 
inentu nowego 

Ważniejsze są zeznania ks. Jana” Lit win o- 
wieza, gr. kat. kążechety gimnazyum w Stani- 
sławowie, bardzo kgrzystne dla obwinionych Ny- 
czaja i Ogonowskiego. bo wystawiające im świa- 
dectwo wielkiej lojalności. Świadek przytacza 
fakt, że pewnego dnia jesiennego w roku zeszłym, 
widział w pewnym sklepie w Stanisławowie Ny- 
czaja z jakimś nieznajomym, o którym Nyczaj 
później mówił, że to ma być syn Adolfa Do- 
brzańskiego, i przybył ab$ prosić o doniesienia 
Q. nihilistach, czego jednak Nyczaj nie przyrzekł. 
Świadek także wie od Nyczaja że tenże bez sta- 
rania dostał debit do Rosyi. Jako wiceprezes 
bractwa kościelnego św. Mikołaja, w którem Ny- 
czaj jest sekretarzem, świadek bardzo pochlebnie 
wyraża się o jego zapobiegliwości. Bractwo ma 
na celu uporządkowanie cerkwi św. Mikołaja, 
około czego Nyczaj bardzo jest ezynnym, za co 
pobiera 200 złr. rocznej remuneracyi, i dostaje 
bezpłatnie pomieszkanie. W“ politykę się nie ba- 
wi, zajmuje się przeważnie kwestyami gospodar- 
czemi; rozdziela wprawdzie nasiona między lud. 
ale nie łączy z tem agitacyj politycznych. Suplen- 
turę w gimnazyum utracił Nyczaj ponieważ nie 
złożył egzaminu w przepisanym terminie. Lojal- 
ności dal dowody aranżując przedstawienia ama- 
torskie w. dniach uroczystości dworskich; w przed- 
stawieniach tych brał sam udział występując 
na scenie jako aktor i śpiewak. 

Podobnież wyraża śię świadek o ks. Ogonow- 
skim, którego zna z czasów pobytu oskarżonego 
w Stanisławowie, Co do zatargów ks. Ogonowskie- 
go z Eugeniuszem Zelichowskim, wie świadek, iż 
prowadzili polemikę literacko-religijną. Chodziło 
o wydanie pism Szewczenki. 

Ks. Ogonowski przy tej sposobności oznaj- 
mia iż. wystąpił ,z. krytyką jednego: utworu zew- 
czenki p. t. „Marya* zawierającego bluźnierstwo 
przeciw religii a Zelechowski bronił autora, ztąd 
wywiązała się polemika, która wreszcie przeszła 
w osobiste wycieczki. 

Ks. Aleksander Stefanowiez katecheta gr. kat. 
w seminaryum nauczycielskiem we Lwowie, redak- 
tor pisma „katolickiego Syon ruski, zeznaja że 
w nurze 4 tego pisina za r 1880 przytoczył ar- 
tykuł z Moskowskich Wiedomosti w których na- 
pisano że. Słowo pobiera subweneye z. Rosyi a 
mianowicie .250 rubli od komitetu kijowskiego a 
500 rubli od ministerstwa oświaty (!) 

Było to w czasie, kiedy Płoszczański był w Ro- 
syi — a ponieważ wspomniany artykuł był napi- 
sany 7% dokładną znajomością tutejszych stosun- 
ków i z takiem ujęciem się za nieszczęśliwym 
redaktorem Słowa, a zagrożonym ruiną, jeżeli mu 
Rosya nie przyjdzie w pomoc subwencyami, że 
podejrzywano samego Płoszczańskiego -o autorstwo 
tego artykuły. Świadek z tego powodu wystąpił 
ostro w Syonie przeciw Słowu, wystawił go jako 
płatny organ moskiewski pod pręgierz opinii pu- 
blicznej. Interpelowany obecnie oto w lzbie są- 
dowej, świadek jakby cofał się — zeznaje, że miał 
wówczas na myśli tylko literackie dążności Słowa, 
nie rozumiał zaś pod zarzutem grawitacyj ku Ro- 
syl, grawitacye polityczne. Stwierdza jednak, że 
między samymi Rusinami „głośnym sekretem* 
było, iż Płoszczański pobiera subwencje z Rosyi. 

Następny świadek, Ludwika Płoszezańska, 
lat 32, żona redaktora Słowa, zrzeka się Świad- 
czenia. 

Grzegorz Baranowski, służący A. Dobrzań- 
skiego, zaprzysiężony, zeznaje, że listy do pani 
Olgi Hrabar przychodziły bardzo często, że czy- 
tała je zamkńięta w swoim pokoju i staraunie 
przestrzegała “zamknięcia ich pod kluczem. Listy, 
które świadek odnosił Na pocztę, -były po naj- 
większej części rekomendowane. Często też odno- 
sila listy sama Olga Hrabarowa. Na pytania obroń- 
ców zeznaje świadek, że. u Dobrzańskich więk- 
szych schadzek nie było, prócz towarzyskiego 
wieczorku w d. 18 grudnia na ruskiego Świętego 


9. | Mikołaja. 


Sawa Duda, administrator i ekspedytor Sło- 
wa, zeznaje, że pismo miała około 800 abonen- 
tów. Pierwotnie, podał. że, 450. — Z Rosyi jest 
obecnie 108 prenumeratorów. Moszta druku je- 
dnego numeru wynoszą 30 złr., inseraty przy- 
noszą miesięcznie 150 złr. Czysty dochód obli- 
cza Świadek na 1500 złr. rocznie, nie licząc je- 
dnak kosztów na lokal redakcyjny, które Słowo 
ma w kamienicy p. Płoszezańskiego bezpłatnie. 

Świadek wie, że Adolf Dobrzański przychodził 
do redakcyj Słowa często —i trzy razy na tydzień: 
rozmów politycznych jego z Płoszczańskim świa- 
dek nie słyszał." Mirosława”D- widział raz w re- 
dakcyi — i wydał się świadkowi bardzo roztrze- 
panym. - 

Michał Klimertowiez, współpracownik 
Słowa od r. 1868, obeenie główny redaktor, —za- 
przysiężony, nie podaje żadnych dat, co do sto- 
sunków finansowych dziennika. © zmianie pro- 
gramu w r. 1866, także nie wiedzieć nie chce, 
bo częścią polityczną Się nie zajmował, prowa- 
dził wówczas tylko kronikę. Podobnież nie mu 
nie wiadomo o subwencyach z Rosyi. Potwierdza 
tylko przytoczony przez Płoszczańskiego fakt, że 
w r. 1864, hr. Mensdorff, będący wprzód amba- 
sadorem w Petersburgu, podczas swego urzędo- 
wania w Galicyi, przyszedł raz do księgarni stau- 
ropigialnej, pytał się czy Słowo ostro pisze prze- 
ciw Polakom. — Odpowiedziałem : Ostro Ekscel- 
lencyo. Wtedy Mensdorff rzekł: „Schon gut! 
schreiben Sie nur weiter .— das Wort soll ent- 
schieden reden. — Zu dienen... (wesołość). 

Na zapytanie Płoszczańskiego odpowiada świa- 
dek, że w sprawie omawiania unii kościelnej i 
kwestyi polskiej, występowało Słowo zawsze bar- 
dzo oględnie, a w zatargach z pismami polskie- 
mi zachowywało się defensywnie. 

Świadek Bogdan Dziedzieki, Jat 55, gr. 
kat., właściciel realności w Żółkwi, agent Towa- 
rzystwa asekuracyjnego Slaviż i posiadacz 300 
złr. renty zapisu śp. dr. M. Kaczkowskiego, b. 
redaktor Słowa, od założenia (1861) aż do roku 
1871, zaprzysiężony, odpowiada po polsku na ży- 
czenie obrońców. . 

Św. z wielką swadą opowiada historyę założenia 
Słowa przez dr. m. Michała Kaczkowskiego. Sam 
— powiada — nie wierzyłem, aby pismo polity- 
czne ruskie mogło się utrzymać, i dla tego Kacz- 
kowski wyznaczył stałą zapomogę 100 złr. mie- 
sięcznie dla współpracowników. Lecz zaraz w pierw- 
szym kwartale okazała się znakomita nadwyżka 
dochodu — prenumerata szła świetnie. 


Program Słowa początkowy był następujący : 


praw, I weszli w przęłotną styczność z Iwa-| W numerze 1 z 25 stycznia 1861 oświadczyło 


Słowo (czyta) : 

„Zyjemy na świecie Bożym Rusinami — mamy 
osobny ród. obyczaje. język, wiarę. Wszystko to 
pozostanie dla nas świętem testamentarnem dzie- 
dzietwem — wszystko to kochamy z takim zapa- 
łem, iż gotowi jesteśmy za każde ostatnią krwi 
kroplę z pod serca przelać. Na nasz kraj patrzy- 
my jako na prowincyę państwa austryackiego... 
Prawdziwa historya uczy nas, iż Ruś po utracie 
bytu samodzielnego przez 400 lat była wynarodo- 
wianą — odżyła dopiero pod rządami bardziej bez- 
stronnemi, pod rządem austryackim. Dalej wy- 
znajemy i wierzymy, iż ludzie w ogólności sa 
dobrzy; my optymiści — jednakowoż nie posu- 
wamy wiary naszej tak daleko, abyśmy zapozna- 
wali rozmaitych partyj zasady, przesądy, samolub- 
stwa i cele uboczne. Z tem wszystkiem gotowi 
jesteśmy walezyć. Chcemy spokoju i zgody w kraju, 
a gdzie są przesądy lub sprawy nieczyste, tam 
nie ma zgody. Dla ruskiego ludu chcemy więcej 
światła i ku temu zwrócimy wszystkie dążenia i 
myśli nasze. Nakoniec oświadczamy, że w mię- 
dzynarodowym sporze, jaki w kraju naszym ja- 
wnie lub tajnie się toczy, stajemy po stronie Rusi. 
Na tem kończymy nasz program. * 

Świadek zapytany czy i kiedy ten program 
zmieniono. odpowiada : 

Zaraz w drugim roku Przegląd polityczny pol- 
ski, redagowany przez Wład. Rapackiego wystą- 
pił przeciw Słowu, wywiązała się t. zw. borba 
między nami. Dla tego bardzo ucieszyłem się, gdy 
w r. 1862 powstał Dziennik Polski (ówczesny) 
pod protektoratem dr. Fłoryana Ziemiałkowskiego, 
obecnego ministra. Udałem się do niego i przed- 
stawiłem nasz program. Przyjął mię zrazu dość 
ostro, wyrzucając, że ciąagniemy do schyzmy. 

W toku rozmowy wykazałem mu, że zawarli- 
śmy z Polską dwie unie, polityezną i kościelna, 
które są-nam do; dzis święte. Sami jednak musi- 
my rozstrzygać o naszym języku i o naszym ob- 
rządku. Ostatecznie przyznał mi słuszność. W tej 
rozmowie — zauważyć to muszę — markował Zie- 
miałkowski głównie myśl polską, ja zaś stanowi- 
sko ogólne słowiańskie. W skutek tej rozmowy 
napisałem trzy sonety na wzór znanej „Córy Sła- 
wy“ Kollara, które były uzupełnieniem pierwo- 
tnego programu, i wyrażały dążenie do zgody. 

Swiadek daje wyraźnie do zrozumienia, że rad- 
by odczytać te trzy sonety — ale przewodniczący 
zwalnia go z tego obowiązku, mówiąc: Wierzę 
panu... Proszę przejść do zmiany programu w r. 
1866. 

Swiadek. Słowo było jedyna ruską polity- 
ezną gazetą — chodziło więc o to aby o ile 
możności reprezentowało wszystkie stronnictwa. 
Miało tedy najrozmaitszych odcieni korespon- 
dentów — a dewizy tych odcieni były następu- 
jące! Gente Ruthenus — natione Polonus; gente 
Ruthenus — natione Slavus (pod tą dewizą ja 
szedłem — dalej gente Ruthenus — natione Rus- 
sus; gente Ruthenus — natione Ukrainofilus (we- 
sołość) ; gente Ruthenus — natione Hungaricus; 
gente Ruthenus — natione panie łaskawy... Au- 
striacus (homeryczny śmiech) ete. ete. Starałem 
się tedy to wszystko godzić. Artykuł tutaj od- 
czytany z r. 1866 był tylko korespondencyą, nie 
był artykułem programowym. a był satyrą na 
tak zwanych Ruteńców, parcyi, która straciła 
racyę bytu. Trzeba wiedzieć, że w s. 1848, kiedy 
Stadion zapytał swoich bajratoweów Rusinów: 
jaką wy macie historyę? czy nie taką jak tamci 
w Rosyi? — odrzekli: Tamei są schyzmatycy, 
my do nich nie należymy; wyparli się swego 


rodu! A gdy ich zapytał jakie mają pismo, od-| 


rzekli: nasze pismo jest starocerkiewne. Czy nie 
przypadkiem (Grażdanka, którą piszą Rosyanie ? 
zagadnał. — Broń Boże powiedzieli: Das ist ei- 
ne serbisch-russische Cwilschrift (wesołość). Osta- 
tecznie zgodzili się na zaprowadzenie języka nie- 
mieckiego w gimnazyach, aż do czasu, kiedy ję- 
zyk ruski się wykształei. Tym Sposobem zrobili 
krzywdę Rusinom i Polakom, i dla tego nazywa- 
no ich schwarcgelberami i swiętojur- 
cami, — nie w tem wszakże znaczeniu, jakie 
dziś do tego słowa jest przywiązane. 

Owoż wracając do artykułu wspomnionego — 
zadaniem jego było przypomnieć. ezem byliśmy 
a czem jesteśmy. Słowo „russki* przychodzące 
w artykule, nie oznacza „rosyjski*, lecz wzięte 
jest tak jak lud je używa, t. j. adjectivaliter. 
Chłop nasz mówi zawsze: „ja Rusyn, moja żinka 
ruska, a moje dity ruski“, nie powie nigdy: „Ru- 
synka albo Rusyny.* 

Świadek podaje następnie, że opuścił redakcyę 
Słowa w r. 1871, aby uzbierawszy mały mają- 
teczek; cofnąć się w zacisze i oddać się bada- 
niom naukowym. 

Rozpoczyna się dalej szerokie badanie świadka, 
co do okoliczności całkiem nowej w procesie. 
Zanim podamy zeznanie świadka, musimy obja- 
śnić, iż świadek nieprzesłuchany jeszeze ks. Bo- 
rusiewicz zeznał w śledztwie, że ks. Kossak, 
zmarły Bazylianin, pobierał subwencye z Rosyi, 

. p. ks. Kossak — powiada świadek — był 
moim dalekim krewnym, znam jego stosunki. 
Był od r. 1880 do 18550 w Buczaczu profesorem 
a następnie dyrektorem gimnazyum. Utrzymywał 
konwikt studeneki i zebrał ztąd mająteczek wła- 
sny. W r. 1862 czy 1868 zapisał wiele na sty- 
pendya — pod pseudonimem, bo jako mnichowi 
nie wypadało mu czynić zapisów pod własnem 
imieniem. I tak dał 4000 złr. na stypendya t. z. 
świętujurskie, o czem doniosłem w Słowie, 2000 
złr. na stypendya małe w Drohobyczu, 3000 złr. 
darował swemu kuzynowi ks. Krajczykowi w Kre- 
chowie. Zmarł tamże w r. 1881. Przy jego zgo- 
nie byli ks. Krajeczyk, Amalia Jocher i ks, Kra- 
nicki. Na drugi dzień przyjechał ks. Sarnicki 
i Michał Kossak, krewny zmarłego, opieczętowali 
wszystkie jego papiery i odesłali do Lwowa do 
protoihumena (prowincyała) zakonu Bazylianów. 
Na jego miejsce wyznaczył superiorem w Kre- 
chowie ks. Sarnicki księdza Zahajskiego. Wiem 
jeszcze, że ks. Kossak, krewny malarza Juliusza 
Kossaka otrzymywał od tegoż z Warszawy a pó- 
źniej z Krakowa pewne zapomogi (?), był nader 
skąpy, rachunki prowadził skrupulatnie. 

Dalsze badanie świadka z powodu spóźnionej 
pory odłożono do dnia następnego. 


Lwów, 5 lipca. (Telcgram Reformy). 

Świadek Dziedzicki Bogdan w dalszym toku 
zeznań swoich wyjaśnia, zkąd powstały pogłoski, 
że Rusini pobierają ruble z Rosyi. W r. 1866 
otrzymał świadek z Siedlec 800 rubli dla profe- 


sorów, przenoszących się do Rosyi. Przez po- 
myłkę doręczono ten list Włodzimierzowi hr. 
Dzieduszyckiemu, który go przy świadkach, po- 
słach sejmowych rozpieczętował. Gazeta Naro- 
dowa dowiedziawszy się o tem. opisała fakt, i 
odtąd ciągle i konsekwentnie twierdzi, że ruble 
rosyjskie płyną 

Następnie zapuszcza się świadek w szerokie 
wywody filologiczne i oświadcza, że jest pan- 
slawistą austryackim, takim jak np. Rieger. 

Na wniosek obrońców uchwalił trybunał za- 
wezwać nowych świadków, a mianowicie: księży 
Sarniekiego, Barusiewieza i Zahajskiego, kuchar- 
kę Jocher i Zelechowskiego. 

Następuje odezytywanie dokumentów, których 
treść już znana z aktu oskarżenia. 


3h. Dział ekonomiczny. 


Kolej jarosławsko-sokalska: Koncesyę otrzy- 
maną ¿d wys. rządu na budowę pierwszej galicyj- 
skiej kolei wicynalnej z Jarosławia do Sokala odstą- 
pił książę Sapieha, jak już wiadomo, towarzystwu 
kolei Karola Ludwika. 

Walne zgromadzenie akcyonaryuszów 20 maja br. 
uchwaliło na tę budowę 4 i pół miliona złr., dając 
zarazem pełnomocnietwe radzie nadzorczej wypu- 
szczenia w obieg takich papierów, jakie uzna za 
najstosowniejsze dla interesów towarzystwa. Sądzimy 
że rada nadzorcza zgodzi się na emisyą 4 i pół pro- 
centowych obligów pierwszeństwa, i tym sposobem 
zrówna je z obligami kol. Karola Ludwika, trudno 
bowiem przypuścić nowej emisyi akcyj, gdyż w ra" 
zie, gdyby one były zrównane ze staremi, towarzy- 
stwo byłoby narażone na straty, bo dochód z nowej 
kolei, jak również podwyższenie przez nią dochodu 
starej linii nie przyniesia czystego zysku w tej wy- 
sokości, aby nim moża pokryć procenta i superdy* 
widendy po strąceniu pewnej kwoty na amortyzację. 
Przyjmuje się bowiem za podstawę do obliczenia, 
że kolej jorosławsko-sokalska będzie się rentować 
trzema procentami, zaś przez nią wzmocniony tran- 
sport na kolei Karola Ludwika 2 do 3 procentów 
przyniesie, więc w najlepszym razie można się spo- 
dziewać 6 procentów czystego sysku. 

Jeżeli przyjmiemy, że w przecięciu półtora pro- 
cent obróci się na umorzenie kapitału zakładowego, 
to reszta wystarczy zaledwie na zapłacenie procen- 
tów od obligów. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa budowa 
kolei rozpocznie się zaraz po żniwach. Wykupno 
gruntów objął adwokat kraj. ze Lwowa dr. Roiński 
i otrzymał już na ten cel kwotę 50 tysięcy jako 
pierwszą ratę. Kierownietwo budowy powierzono nad- 
inżynierowi z jener. dyrekcyi panu Haunoldowi, któ- 
remu dyrekcya ruchu przydziela 17 urzędników te- 
chnicznych. Sekcyjny inżynier p. Franke otrzymał 
tymi dniami polecenie wyznaczenie sygnałami wa- 
Żniejszych punktów trasy. Wobec tak szybkich przy- 
gotowań trudno dać wiarę informacyom Dzien. Pol., 
że towarzystwo odkłada budowę do wiosny, bo tylko 
bardzo niepomyślny stan powietrza mógłby je skło- 
nić do tego kroku. 

Wiedeń, 4 lipca. 

Pszenica na wiosnę 1883 10:55—10-60, na lip. sier. 
—————, na jesień 10-40—10-45. Owies na wiosnę 
1883 670—675. Owiesna jesień 660—665. Owies 
handlowy 8'15 — 8-25. Zyto węgierskie 7-90 — 5110. 
Zyto na wiosnę ———'—. Żyto na jesień 7:65—7*70. 
Kukurudza na lipiec 7:80 — 7:85, na lipiec, sierpień 
————, gotuwa 810:—8:20. 

Spirytus 32 — — 3250. 

Nafta 15:25 — 15:50. 


Ostatnie wiadomości. 


Mosk, Wied. donoszą, że główny zarząd szkół 
wojskowych w caracie, przedstawił memoryal o 
konieczności otwarcia jeszeze dwóch wojskowych 
gimnazyów, z których jedno ma być otwarte w 
Warszawie. drugie w jednem, z miast sybir- 
skich. 


Urzędowy komunikat rosyjski o ostatnich aresz- 
towaniach rewolucyonistów, opiewa jak następuje: 

„Prowadzone w dalszym ciągu po aresztowaniu 
przestępeów politycznych, którzy byli sądzeni 
przez osobny wydział Senatu Rzadzącego, w lu- 
tym roku bieżącego, poszukiwania ich współ- 
winowajców doprowadziły, niezależnie od- aresz- 
towań, dokonanych w Kijowie i Odessie, do zatrzy- 
mania w Petersburgu i Moskwie kilku znanych 
już ze spraw dawniejszych, ważnych przestępców 
politycznych. Ustanowione następnie śledzenie za 
niektóremi osobami, podejrzanemi o udział w sto- 
warzyszeniu tajnem, doprowadziło do przekona- 
nia, że grupa członków jego, zamieszkałych w Pe- 
tersburgu czynnie zajmuje się przygotowaniami 
do popełnienia zbrodni nowych. 

„W dniu 5 czerwca b. r.. po wykryciu wszyst- 
kich osób, które wchodziły w skład grupy oraz 
i po wykryciu mieszkania, w którem prowadzo- 
ne były pomienione przygotowania, aresztowano 
ośmnaście osób, z których siedm przemieszkiwało 
za paszportami fałszywymi i już do tego czasu 
byli wiadomi polieyi państwowej, jako działacze 
towarzystwa zbrodniczego. Przy obejrzeniu miesz- 
kania pomienionego znalezione w nim były war- 
staty do wyrobu dynamitu i przyrządów wybu- 
chowych. 

„Następne skomunikowanie się z moskiewską 
policya śledczą, doprowadziło do ujęcia w Mos- 
kwie kilku osób. Jednocześnie z temi ostatniemi 
aresztami, zbiegły z Moskwy trzy osoby, które 
przemieszkiwały za fałszywymi paszportami, a 
w mieszkaniu przez nie zajmowanem znaleziono 
przyrządy drukarskie, w którem widocznie dru- 
kowały się wydawnictwa zabronione. * 


— OSG — 


TELEGRAMY „REFORMY . 


(Prywatne) 


Lwów, 5 lipca. Ks. metropolita Sembratowicz 
jedzie do Rzymu eelem wręczenia papieżowi adre- 
su wierności uchwalonego przez synod dziekanów. 

Lwów. 5 lipca. O mandat poselski z okręgu 
Brzeżany-Podhajce-Rohatyn ubiegają się Stani- 
sław hr. Krasicki, Władysław Wiktor Czajkow- 
ski, Roman hr. Potocki, Rusin ksiądz Stetkiewiez. 

Buda-Peszt, 5 lipca. Celem stłumienia rozru- 
chów antiżydowskich w komitecie borsodzkim 
wysłano dwie kompanie wojska 


Petersburg, 5 lipca Pomocnik ministra spraw 
wewnętrznych, Orzewski, jako szef policyi, do- 
maga się prawa bezpośredniego osobistego zda- 
wania raportów carowi. Powstał ztąd spór, który 
wywołuje przesilenie w rządzie, 

Raszczuł, 5 lipca. Byłego ministra bulgarskie- 
go Zankowa aresztowano w Wracy. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


_ Petersburg, 5 lipca. Wczoraj w teatrze „Ar- 
kadis“, „podezas próby powstał pożar. Z ludzi nikt 
Życia nie stracił. 

Petersburg, 5 lipca. Teatr Arkadia zgorzał do 
szczętu. 

Petersburg, 5 lipca. Opinia Rady stanu, za- 
prowadzająca w prowineyach bałtyckich język 
rosyjski jako urzędowy dla komisyi r rutacyjnej — 
została przez cara zatwierdzoną z wyjątkiem tył- 
ko dla tych części kraju, w których wykonanie 
tego postanowienia teraz nie byłoby możliwem, 

Paryż, 5 lipca. Komisya senatu obradująca 
nad ustawą o rozwodach, jest w dwóch trzecich 
częściach przeciwna rozwodom. 

Paryż, 5 lipca. Rząd francuski uczynił propo- 
zycyę zwułania na dzień 16 sierpnia międzynaro- 
dowej konferencyi państw europejskich, celem 
ochrony podmorskich telegrafów. "pr 

Łoadyn, 5 lipca. Izba lordów odrzuciła 1 
głosami przeciw 62 wniosek Argylla o uchi- 
lenie billu, według którego parom i członkom 
lzby gmin byłoby wolno w miejsce parlamen- 
tarnej przysięgi złożyć deklaracyę. : 

Londyn, 5 lipca. Izba gmin uchwaliła nagłokć 
irlandzkiego bilu-koercyjuego 402 głosami prze- 
ciw 19, poczem parnelliści oświadczyli, że uš- 
wają się od dalszych obrad nad bilem i z wyjęt- 
kiem czterech tylko opuścili Izbę. 

Bolgrad, 5 lipca. Wczoraj o godzinie 5 po p- 
łudniu zamknął król. skupezynę "mową od trois. 
Król położył nacisk na przyjazne stosunki Serbii 
do całej Europy, która z zupełnem jest uzma- 
niem dia królestwa i króla. Wspomniawszyo za- 
wartych układach handlowych, wyraża król na- 
dzieję, że nowe ustawy przez skupczynę uchwa- 
lone, zwłaszcza zaś te, które się odnoszą do ro4- 
wiązania kwestyi agrarnej, wyjdą na pożytek 
Serbii. 1 
Konstantynopol, 5 lipca. Porta została wezoraj 
półurzędownie zawiadomiona, że po- dzisiejszej 
konferencyi posłowie mocarstw w formie rady 
przyjacielskiej zaproponują jej wysłanie 
korpusu okupacyjnego do Egiptu. 


wypadki egipskie. 


(Telegr. prywatne). 


Wiedeń, 5 lipca. Z Paryże donoszą, że Leššeps 
oświadczył wczoraj deputacyi, która się do niego 
udała z zapytaniem w sprawach kanału suezkie- 
go, że wszelka zbrojna interwencya pociągnie ze 
sobą zniszczenie kanału. è 

Londyn, 5 lipca. Times donosi, że Arabi 
miał oświadczyć. iż w danym razie będzie wal- 
czył zarówno z Turcyą, jak z Anglią, jak i z całą 
Europą. 

Paryż, 5 lipca. Według doniesienia Figara 
będzie Turcya interweniować w Egipcie, jeżeli 
floty odpłyną z pod Aleksandryi. | 


A 


(Telegr. z biura korespondencyjnego). ' 


Londyn, 5 lipca. Podczas posiedzenia parla- 
mentu odbywała się w Westminsterze rada mini- 
strów, na którą Granville z Izby parów przybył. 
Naczelny komendant wojsk konferował z mini- 
strami. Pogłoski o wojskowejakcyi nie 
ustają. Mówią jubnawót o oBtrzóJiwa- 
niu fortów Aleksandryi, które ma: 
bezzwłocznie nastąpić. ie | 

Londyn, 5 lipca. Dziennik Daily News donosi 
z Aleksandryi: Admirał Seymour zawezwał gu 
bernatora Aleksandryi, aby natychmiast wstrzy= 
mał dałsze uzbrojenia Aleksandryi, gdyż w prze- 
ciwnym razie zdecydowany jest użyć kroków ener- 
gieznych. u 

Tenże dziennik donosi, że konferencya ,przy- 
chyla się do propozycyi Dufferin'a ce0-ao użycia 
środków w celu przywrócenia porządku w Kgipcie. 

Paryż, 5 lipca. Dzienniki piszą o poborze majt- 
ków na wypadek, gdyby konierencya uchwaliła 
mięszaną interwencyę w Egipcie. 


2e 
Kursa telegrafiezne. 


Wiedeń dnia 6 lipct 1882. Zanin mof, 
Renta papierowa austr. . 17:05 GIE 
n  Breorna 7770 
„ złota p” 95:70 
50/, Austr. Renta pap. nowa 92-80 . 
4. lo Weg. ~n no . 88:55 
6% n n ota 119 95 
Losy z r. 1860 . 130:50 
m » 1864 171:25 
„n  premiowe węg. . 117-7%5 
Londyn. . . . 120-35 
Napoleondor . 9:56 
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„ kredytowe . . . 544 — 
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DF W Jaśle E 


w realności obok poczty, sadu i zarządu kolejo- 
wego, jest do wynajęcia od l sierpnia r. b. 


dom zajezdny 


składający się z obszernego mieszkania dla go- 
spodarza, 3 pokoi gościnnych, stajni na 30 koni. 
lokalu dużego na restauracyę, oraz ogrodu spa- 
cerowego. Bliższa wiadomość u administratora 

Józeia Steinhausa w Jaśle.  447-1-3 


BF NA SPRZEDAŻ -W8 
10 krów 


z Sorthornem. 
Oryginalnej 


å ą 
| gina owiec jag 
| 2 tryki do rozpłodu. jarek 7 i 10 jagnia= 
| tek tegorocznych. 

Wiadomość w biurze komisowo-inform. 

Wł. Jaworski 

Ulica Florjańska Nr. 24. (446 13) 
v © PRAG 


krzyżowanych 


ŚWIEŻE NASIONA 


Ropy śierniówk i Pamnist 


WY KANAR PE 


i ziarno mieszane dla ptaków 


poleca handel 


L SCHAITTER i SPÓŁKA 


w Rzeszowie. 


Powozy do wynajecia 


= każdego czasu — 


au Wi. LEPIŃSKIEGO 
Ulica Bracka. 303 5 


= DO D 


CZTERY MEDALE ZASŁUGI 


i Atrament czarny 


kampeszowy 


powszechnie uznany za najlepszy. 
Flaszeczki po 10. 20, 30 i 50 et. 

w większych ilościach litr 50 ct, — oraz , 
wszelkie inne atramenta 

i farby do stępii w rożnych kolorach 


fiaszeczki po 15 cnt. 


CZERNIDŁO CLICERTNOWE 


do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 
że daje prześliczny, trwały połysk i przy- 
jemną weń, lecz przedewszystkiem skórę 
miękczy i powiększa wytrwałosć. Pudełko 
po 10, 20, 30. 50 et.. przy większych 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku: 


J. [hnatowicza 


magistra farmacyi | chemika sądowego. / 


WE LWOWIE: | W KRAKOWIE: 
Ul. Kopernika 1. 3. | Sukiennice |. 20. 


Kapelusze Dansk 


nmajńtodniejsze i w wielkim wyborze. znaj- 
dują się w Magazynie Strojów Damskich 
A. Popławskiej, dawniej Fajtowej, w Kra- 
kowie przy ulicy Grodzkiej l. 5, I. piętro 
w domu gdzie skład futer W. Armatysa. 
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FETE INE 


OBECNE POŁOZENIE GIEŁDY. 


OO aaam 


Wiedeń, 1 Lipca 1582. 

Z powodu, iż dyplomacya zaniedhała we właściwym ezasie przystapić w Egipcie do 
egzekucyi. obecnie na porządku dziennym egzekucye w papierach egipskich, a spekulanci 
zwłaszeza na giełdach zachodnich. musieli w tych papierach likwidować sumy strat. znacznie 
większe od tych, do jakieh doszły koszta wojskowej egzekucyi w Egipcie. Pomimo tego 
i to nieszczęście, które giełdę spotkało, wkrótce minie. W Londynie likwidaeya na ultimo 
wprawdzie z wielkiemi stratami została jnż ukończoną. W Paryżu także skutkiem zniż.i 
papierów egipsLi'u powstałe różnice prawie wyrównano tak, iż tamże znaezniejszej katı- 
strofy obawiać się już nie można. Dominującem jest dzisiaj mniemanie, iż po likwidacyi 
sytuacya giełdy się ustali i kursa się podniosa. Naturalnie stanie się to wtedy. jeżeli już 
z Egiptu nie nadejdą dalsze niepokojące wiadomości, czego. sądząc podług dzisiejszej sy- 
tuacyi trzebą się spodziewać. Pierwszy eksperyment wypadł tak bardzo na szkodę Egiptu, 
że można się spodziewać, iż nie będzie powtórzonym, pomijając nawet to, że ze wszyst- 
kich stron zarządzone zostały środki zaradcze, ażeby w danym razie odrazu sytuacyę 
opanować, do czego niezawodnie Egipejanie będą się starali niedopuścić. Cała rzecz redu- 
knje się zatem do dyplomatycznych kruezków z Portą, która także spuści z tonu, skoro 
się przekona, że wykrętami nie zyskać nie będzie mogła. Porta trzyma się tej taktyki jak 
dawniej, aby ostatecznie, gdy wszystkie dyplomatyczne jej środki się wyczerpią, swoim 
zwyczajem ustąpić, nie dopuszczając do ostateczności; a ponieważ mocarstwa Kuropejskie, 
mianowicie Anglia, już obecnie dały poznać. że nie myślą żartować, Turcya niezawodnie 
ustąpi i wtedy Egipska kwestja zbliży się do rozwiązania. $pekulacya naturalnie 
nie bedzie czekać na ten moment, tylko skoro akcya Anglii 
nastąpi, natychmiast podwyższeniem kursów to zdarzenie wy- 
zyska i to tem więcej, że wszystkie finansowe warunki podnie- 
sienia kursów nigdy korzystniejsze nie były jak obecnie. Wiado- 
mości o urodzajach w Austro-Węgrzech są świetne, ceny zboża spadają. przez co możność 
eksportu zboża się zwiększa; pieniądz jest łatwy. Przyhędzie go jeszcze przez wypłatę 
kuponu lipcowego od różnych pożyczek. Współdziałanie tych potężnych 
czynników musi zwyżkę na giełdzie spowodować i jest już dzi- 
siaj na czasie przystąpić do zakupna, nie czekając aż ostatnia 
chmnra horyzontu zniknie, wtedy bowiem gwałtowna konku- 
rencya kupujących tak nagle knrsa podniesie, że szansa zysku 
naturalnie znacznie się zmniejszy. Nie trzeba bowiem ani chwili zapomi- 


| 


nać, że wszelkie wielkie finansowe operacje, które dzisiaj zostały powstrzymane, przyjdą 
na porządek dzienny, chociaż i dzisiaj łatwo spostrzedz można, że do takowych, chociaż 
bardzo cicho dzisiaj czynią się już przygotowania. "Fo spokojne a jednakowoż 
stałe podnoszenie knrsn 4% Anstr. złotej renty ma z pewnocią 
symptomatyczne znaczenie; w cichości toruje ono drogę 4% Węgierskiej zło- 
tej rencie, na której to drodze rozstrzygniętą zostanie kwestya dojścia do al pari. Wogóle 
punkt ciężkości dzisiejszej sytuacyi leży na targu rent; z powodu też tego renty zasłu- 
sują na uwagę w pierwszej linii. Nie tylko, że kupno papierów lokacyjnych przez 
publiczność nie ustaje, ale ten dział targu na efekty cieszy się patronatem pierwszych 
finansistów Europejskich, i tworzy przeto dla kontrminy pozycyę nie do zdobycia. Po 
rentach następują akcye kolejowe. z doskonałych urodzajów muszą ko- 
leje przedewszystkiem korzystać. Zwracam więc publiczną uwa- 
ge na nowe koleje czeskie, a mianowice Buschhradzką, doliny 
Elby, Czesko-północną, później Państwową, Staatsbahn, Loms 
bardy i Karola Ludwika. Ostatnim oprócz dobrego urodzaju w Rosył i Wo- 
łoszczyźnie także i to pomoże do zwyżki, że z dniem dzisiejszym superdywidenda 
odpada od obliczenia kursu a według doświadezenia należy przypuszezać, że w krótkim 
czasie znowu kurs o nią się podniesie. Lombardy cierpią obecnie z powodu złego stanu 
giełly paryskiej inaczej bowiem niezawodnie ugoda z rządem w sprawie taryfowej bardzo 
korzystnie wpłynęłoby na ich kursa. Akcye tramwajowe także objawiają stałą tendencyę. 
Grazko-Kófiachskie akcye, które znajdują się w rękach silnej kapitałami 
spółki możemy także połecić. Z powodu dobrego urodzaju i spodziewanej silnej potrzeby 
wagonów na kolejach można również akcye obu towarzystw wypożyczających wagony 
uznać jako godne spekulacyi. Co się wreszcie tyczy akeyj obu Zakładów kredytowych, 
to w obec zmieniających politycznych wiadomości zmiana kursu utrzymuję się w pewnych 
granicach, zatem zakupno ich już dzisiaj w każdym zaś razie przy dalszej reakcyi może 
być bardzo zyskowne. Bilanse półroczne uważać należy w ogóle jako znane w ogólnych 
zarysach i nie można już więcej żadnej niespodzianki przypuszczać, tem więcej, że spe- 
kulacya zwykła nawet i przyszłość już dla siebie wyzyskiwać. 4 

Zważywszy to wszystko, zdaje się, że obecna chwila do zakupna jest najstoso- 
wniejszą, dlatego połecam się z gotowością załatwienia wszelkich tak listownych jak i tele- 
graficznych zleceń. 


Pokrycie za 25 sztuk akcyj złr. 600 w gotówce lub papierach wartościowych. 


Bliższej wiadomości i rady najchętniej i najsumienniej udziela 


JACOBSOHN & NELKEN 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej. 


= 


45 


we Wiedniu 
I. Helferstorferstrasse 15. 


Adres na telegramy: Jacobsohn Nelken Wien. 
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» FABRYKA 


Hernals w Wiedniu 


Ottakringerstrasse 98 | 
stowarzysZeDI0M 


a restauratorom, prywatnym" 
z ograniczonym lokalem 


polec 
P a 226 

e 

351 pajnowsze angielski 


BILARDY RĘCZNE 


5 stóp długości. 
z laską, kulami kauezu- 


z ami griy. 
regułami Sly 


Cena 6 złr. 
kowemt IL 


SZWAJCARSKIE JEDWABNE 


PŁÓTNA PYTLOWIE 


dla młynów 


Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. 'T. posia- 


daczy młynów na nasz świeżo zaopatrzony skład 


prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych 


wyrobu 


Reiff-Huber, w Zürich 


(istniejąca od lat 80) 


dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujacych szerokości 
100 i 85 em. gaza grysikowa 100 cm. i pytlowych 32 em. szerokości, 


w skutek czego każde zlecenie jak najrychłej załatwić możemy. 


BRUDER PICHLER 


e. k. zaprzysiężeni taksatorowie 


i fabrykanci franc. kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 


we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3. 


Sa” Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: franeuzkie kamienie młyńskie, 
maszyny młynarskie, stolce waleowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bogato illu- 


strowany eennik na żądanie gratis i franco. 


25-12 


a m w wm w e M 


Kraków 6 Lipca 1882. 


Maturzysta 
Maturzys 
życzy sobie przygotowywać do egzaminu 
wstępnego lub poprawczego w każdej 
| klasie szkoły realnej. w miejscu lnb na 
prowincji. Wiadomość w Administracyi 
„Reformy. * 43533 


CTEHOTPAPIUECKIA OTYETb 3 
435 Cy4OBOIi poCNpaBkl no abiy 


OJbTH sce .Ą 
4 


n TOBapnuwci. 
wychodzi arkuszami w tekście 1u- 
skim, polskim i niemieckim, stoso- 


4 wnie do tego w jakim języku pod- 
< sądni i strony odpowiadają. 


1.444 


Do dzieła będą dołączone portrety % 
wszystkich podsądnych. 
Cena w prenumeracie 3 zł., z prze- 
syłką 4 złr. 
Prenumeratę przyjmuje Księgarnia 


Polska we Lwowie 14. Plac Ha- 
4183 3 


lieki. 


Szukaj szczęścia w Branszwiku! 


Przez państwo gwarantowana, na 6 klas 
podzielona SF 93 Książęca Brun- 
szwicka Loterya Krajowa jest 
dla grajacych tak korzystnie urządzona, 
iż na 100.000 losów 50.000 wygra- 
nych zawiera, połowa zatem wszystkich 
losów musi wygrać. 
Wymieniać tu wszystkie wygrane, których 
w loteryi tej jest tak wiele io wiele 
kich, nie pozwala miejsce, dlatego też 
każdy z zamawiających otrzyma urzędowy 
plan loteryjny. 
Losowanie A klasy odbędzie się stano- 
wezo 13 i 14 Lipca br., przesyłam 
zatem prawdziwe oryginalne 
losy po nadesłaniu nałeżytości lub za 
pobraniem poeztowem. 

1/, losu 1. klasy kosztuje 2 złr. 48 et. 

: 95 „ 
90 ŁU 
(włącznie z zapłatą za stempel rządowy). 
Przesyłkę planów, jakoteż urzędowej listy 
wygranych uskuiecznia się natychmiast. 


Ludwik Kónigsdorć 


główny poborea Brunszw. Loteryi krajow. 
Brunszwik, Gausstrasse 29. 
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POCIĄG do PIJAŃSTWA * 


może być wyleezonym za wiedzą lub 
wiedzy pijaka zapomocą w niezlie 
nych wypadkach uznanego środ 


ANTIMETTISTIKON 


(Eliksir przeciw pociągowi do” pijaństwa), 
Użycie go sprawia obrzydzenie 
i wstręt przeciw zbytniemu 
napijaniu się spiritusow, na- 
prawia apetyt i przywraea 
go tym sposobem DIESZCZY- 
śłiwej rodzinie i swemu 
powołaniu. — Szczegóły 
w opisie użycia. 
Cena 
flaszki 
z przepisem użycia 
1 zł 50 ct. Prawdziwe 
do nabycia za zal. poczt. 
tylko w Aptėce Zur Ungari- 
schen Krone w Kesmarku, G. Węgry. 


CZZZZEZY Z: 


pa aa kak saa MA kob kk hb h 


360 3 


KAMIENICA 


dwupiętrowa 
pod Nr. 881 Dz. VIII. w Krakowie, do 
masy Kizyka Sterna należąca, jest w Ca- 
łości od I Listopada 1882 r. do 
wydzierżawienia. 
Zgłosić się do kuratora tej masy Wład. 
Trzecieskiego ua si w Dąbrowie. 


266-3-3 


Kursa miejscowe i giełdowe. | 


Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 


się dolicza. 
Kraków, dnia 5/7. 
Rable papierowe ros. 


Marki niem. złote lub pap. „ 100 mar.| 58 60 
Kibuy różno i a JSE ; Ac SAB: | 5 o) | OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Dukat nowy ważny . | 5: 6 | Renta złot ierska aner re AR , 1 
30-to Frankówka złota 9 54) Aero w. aaoi ej: 420% 1 
6% Pożyczka krajowa galic. = 5 Za złr. 100 | — — 5 ~ pap. r -M E A 100 | 86 
Obligacye indemnizac. galic. . . . „ 100 zł |100 25 5 | Oblig. węg. Ustbahn z r. 1876 w złocie 100 | = 
; Listy zast. Tow. kr. ziem. . Ag fi 15 | Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. 100 |117 
" n n wo w . i wa r 5 - AB m po 50 złr. 100 |116 
6 F n Banku Hipoteczn. . pw ao 102 — |Losy Cisańsk i | 
5 | MaR n 10zł. 101 25 wo HATE Rog.) . 100) 
5 F H Ki s zwrotne za 40 lat . 99 25 OBLIGI INDEMNIZACYJNE 
6 „n dłużne g. zakł. włośńciańsk. me — ' s yP P | 
5 s > 4 2 > w nS |Obligacye indem. Bukowińskie 100 
KJ, | „ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie . | — — lObligacye indemizac. Galicyj. , . . 100 | 
= n n WEN 9 n 36 n 101 5 " n ui 3 i 
n n t: S || =i 5 ęgierskie . | 
7 » dłażne g. Z. Kr. 20, .| ZE | i , 
0 j|Listy zastawne Król. Pol. . za rubli 100 | 99 25 RÓŻNE INNE POŻYCZKI. 
4 » likwidacyjne „. >- «. . . „ „ 100/86 — |Losy Donau Regulir. z roku 1870 za sztukę 1 i 
| 5 a SSN = R 1| 
Lwów, dnia 47. | Wiedeń. komun. „ I8T4zpr.,, 
— j| Akoye Báaka hipotecznego gal. . . s. na zł. 200 306 —|310 Serbskie po 100 franków . . 
E Listy zast. Pow. kred. ziem. . . . za złr. 100 100 25/100 Tureckie po 400 ,„ 
T , o a R Miar Fo37=14 
6 n n Bēska hipotecznego gal. . „ „ 100i 02 20/102 LISTY ZASTAWNE. 
non n ią » „  109JEOÓ1 — E a ś R 
5 ES M ceant 7 10/9 — SE Bodon Vrod AEE. złote -Za F 
LJ w n» Banko włościań , , „, . „ „ 100|— — Ą n AA z premię 160 
Obligacye tudemn. gal. . key 2 Banku hipotecz. gal. . . . . 101 
5 2 z » 210% prem. = 
Wiedeń, dnia 4/7. | 5 Pare as - 
OBLIGI DŁUGU P-**'wA | A zast. zakł. kr. z. w A oi S 
Renta ausir. papierowa . za złr. 100|| 76 95 1 a 38 DA = 
n n srebrna . j n " -letn. a 
k » złota. . . 4 = gal. tow. kred. ziem. . o= 
* pap. nowś4 . 5 | E = 
4 drukarni Związkowej ukowie. 


za 100 rubli |119 25 


‘i płacą | bee 
1854 na 250 złr.. 100 11 ;5 
1860 „ 500 100 M3» 
| a 1560... 10095 100 (135 
| | „. 1864 bez % całe i 100 171 
| fac „ 1864 bez % połówki . „ .„ 100 .170 
| — | Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1. 34 
| 5 ` Listy zastawne Domenów anstryjackich 
po 120 złr. = 300 franków . za 


60 
50| 
25| 


Sztukę 14146 


WELO EFS, 


płacą _ząd ają 


ii Listy zast. rustykalne. . . . . . za 
| 15.letnie . 3 


” n n 


A 20-letnie Ga | | 
101 50101 


R DI O UT OI GI LN DI 


Bodeneredit allgem. aust. . - 
| Kredytowe dla haudin i przem.. 
Kreditbank węg. allg. . . - 

Hipoteczne galic. =. 


Banku austr.-węg. . . . a 3 
Sy - S 100 85/101 Bodencredit 
ž = > 96 10) 96 Lśnderbsnk: , 
f à 3 p d 3 
OBLIGACYE PIERWSZENSTWA KOLEI. Unionban 
| Albrechta .  ;../002300 złra u 8 109 
Ferdynanda półnoen. meN AJFAIAPE U. Albrechta 


Alföld Fiume . 


AKCYE KOLEJOWE. 


ye o jn m — 
<ąqdaJA E 


_ płacą 

229 50 82: = 
"ee 

320 75 319 


złr. 
atr. 


5 
5 
4:/.|| Kar. Lud. Em. z r. 1881. na 300 złr. „ 100 w. 1% 
5 || Koszyc.-Bognmińskiaj . na 200 złr. 10 5 | Ferdynanda Nordbahn . 
5 ||Lwowsk.-Czern. zr. 1865 na 300 złr. 100 p | Franciszka Józefa 
5 ~ „ Zr. 1872 na 300 złr 100 p | Karola Ludwika . . 
5 | Rudolfa. S PRERE BUU złe , 100 4 || Koszycko-Bognminsk. 
5 ||Siedmiogrodzkiej . . na 200 złr. „ 100,8 5 || -wowsko-Czerniow. Jassy . 
3 || Lombardy (Sidbahn) . na 500 fr. sztukę 1 bez % Morawsko-szlązkie centr. . 
5 | Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr. „ 100 bez 4 || ETag Duxer A 
5 | Nordosty . . . na 300 złr. złr. 100] 5 | Rudolfa . : 
5 | iedmiogrodzkie . . 
LOSY. 5 a aa państwowa 
b ahn) -a 
— | Kredyt. dla hand. È przem. na 100 złr. za sztukę Ę Tagad AE ETN 
— | Klary . na 40 złr. m. k. „ s» 5 || Nordosty E 4 
— | Towarz. żeglugi Dunaju na 100 ar. , a o 
= i 2 -9. . „ma 420 zk iwa, 5 WALUTY. 
a ewieh . 12 złr. m. k. 
ią Krak skle sd 20 zły: = a Dukaty pełno ważne , . „ . . . za sztukę 567 5 69 
— | Lnblańskie. . . . na 20 złr. w. a. k Za PRE i " SB 9 55 9 55 
— |Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w. a. ye gi e - ol 11 73) 11 78 
Alpa da 2033 k n Pół-Imperyały ros. pełno ważne . 8 = 9 84 9 86 
=] REGALE) 4 = dp Funty szterlingi . , . . . . 4 e 12 —| 12 05 
=v. rz na 40 złr. a k E Piae zaj złote n n 10 83| 10 86 
— | Saleburgskie ` 20 zdr. w. a. za sztu Be 3 woskię a no»  , 46 56),46 65 
AEL o "> ią nec PA » o» [120 —|1%0 50 
— || Stanisławewskie . na 20 złr. w. a. » A 
4*j,|Tryestyńskie . Bi 160 złr m. ko» m Warszawą, dnia 4/7. 
4 | r na 50 złr. w. a. , y= i 5 
m Waldstein -Ens na 20 złr. E: k F 30 75 k WYP Listy zast. nowe r. ań . Boa <_< z zd A [i 
Windischgragta 3 na 20 złr. m.k. , 39 53| 40 4 ||Liaty likwidacyjne KE <£ za m. 10 = —| 86 so 
AKCYE BANKOWE. i EK "BIZ a 
Tli- „ miasta Warszawy la Em. . . . . .| — —| 93 25 
Anglobank  . . . na 120 złr.|123 75/124 — ò n s Na. „4 4 a o 5091 80 
Bankverein Wiener. na 100 złrj|115 — |115 2 » m ` RC <- -i| 91 00j 91 30 
Odpowiedzialny zarządca drukarni: 4. Ssyjewski. 


